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Kraków, 


wtorek 26 grudnia, 


Na ślepym torze 


Powierzchówny obserwalor ży-j rządów pozostaje demokracja, o- 
cia politycznego w Polsce na pod- | pierająca swoją władzę głównie na 
stawie pewnych zewnętrznych o- | masach ludowych, zdecydowanej 


znak mógłby sobie urobić falszywy 
pogląd, że caly nasz kraj zoslal 
podzielony na dwa odłamy: z jed- 


większości narodu, zgodnie z jego 
własnymi interesami i puństwa, w 
duchu poslępu i sprawiedliwości 


nej strony obóz demokratyczny, a | społecznej. 


z drugiej reakcji i że poza tymi 
dwoma obozami istnieje pustka. 
A dalej mógłby dojść do wniosku, 
że całe spoleczeństwo zadcklaro- 
wało»się już jasno po jednej ze 
stron, że islnicjącą między nimi 
przepaść wypełnić mogą tylko cias 
la zwyciężonych i że nie ma moż. 
liwości zmuszenia reakcji do ule- 
glości. 


Oczywiście demokratyczna 10rma 
rządów w różnych państwach nie- 
zawsze odpowiada wymienioneniu 
wyżej ideałowi pozwalające częslo 
na bardzo niezdrowe kompromisy 
między demokracją a kapitaliz- 
mein. Dlalego leż z naszego so. 
cjalislycznego punklu widzenia u. 
ważać musimy demokrację zu for- 
mę niedoskonałą, lorującą drogę 


Czy tak jest istotnie? Czy poza | do socjalizmu, wykluczającego lex 
demokracją i reakcją istnieje pust. | go rodzaju kompromisy. 


ka? Czy nie ma w społeczeństwie 


biernych, nieuświadomionych je- P 
szcze należycie Sil, które możnaby 5 


2 wielkim pożytkiem wykorzystać 
wlaśnie dla silniejszego uirwale- 
nia demokracji, lub też, przez sto- 
awanie wadliwych metod zapę- 
dzić je w ślepą uliczkę, gdzie mo- 
giyby stać się zerem dla reakcji? 

Czy przypadkiem nie podciąga się 
nieraz pod mianownik reakcji tak. 
że tych, kiórzy nie są jeszcze czyn- 
nie zaangażowani w obozie demo- 
kraulycznymm? Czy takie posiępowa 


Głębokie przemiany ustrojowe w 
ołsce, jakich jestesmy świadka- 
ni, nie są dzielem przypadku, eks- 
yerymentem, klóry może się udać 
ub też nie. Są one logicznym na- 
stępstwem wynikającym ze zdro- 
wych przesłan. gospodarczych, 
społecznych i politycznych; są one 
logicznym następstwem procesu 
historycznego na całym świecie, 0- 
kreślanego krótko: „Świat idzie na 
lewo". W jednych krajach proces 
ten odbywa się szybciej, w innych 
wolniej — w każdym razie nie ule- 


mie jest słuszne, sprawiedliwe i na | gą wątpliwości, że się odbywa. Jed- 


czasie? — Oto pytania, które nasu- 
wać się muszą kazdemu obserwa- 


nak 0 lenzpie demokratyzacji danc- 
go społeczeństwa, oprócz stopnia 


torowi, wnikającemu głębiej w m4] cywilizacji materialnej i kultury 


szą rzeczy wislość. 

Ażeby móc dać niewyczerpującą 
pobieżną odpowiedż na te pyłania, 
konieczne jest, choćby najbardziej 
ogolne zdetiniowanie pojęć demo- 
kracji i reakcji 

Pod pojęciem reakcji należała- 
hy rozumieć zdecydowaną mniej- 
Szość n: lu w jakimś kraju, któ. 
ra, wykorzystując pomyślną ko- 
niunkturę polityczną, płynącą za- 
zwyczaj z bezwładu i bezsiły, a 
częstokroć z braku zrazutnienia 
własnych inieresów przez masy 
ludowe, zdolala zręcznymi manc- 
wrami przeciwdziałać postępowi, 
dążyć do uzyskania władzy w pań- 
stwie i opanowawszy aparat admi- 
nistracyjno-polityczny oraz wojsko 
wy, utrwalić swoje rzędy wbrew 
istotnym interesom narodu i pań- 
siwa, a głównie mas pracujących, 
celem zrealizowania swoich egoi- 
stycznych, aspolecznych celów w 
formie wyciągnięcia zysków mate- 
rialnych z posiadania tejże władzy. 
Jest to zatem grupa społeczna zmie 
rzająca da wprowadzenia dyktatu- 
ry iołalizmu, faszyzmu i z natury 
rzeczy opierająca się na przemocy 
i uciskn. 

W, przeciwieństwie do lego typu 


duchowej, struktury gospodarczej, 
jego dojrzałości etyczno-społecznej 
i cech psychicznych narodu — jed- 
nym slowem przebiegu jego roz- 
woju historycznego, decyduję tak- 
że, a niekiedy przede wszysikim 
położenie geopolityczne. 

W związku z tym metody reali. 
zawania demokracji w różnych 
krajach muszą być różne; muszą 


uwzględniać specyficzne warunki, 
isiniejące w danym kraju bez 
przeszczepiania obcych *wzorów, 
klóre byc może, dają gdzieś tam 
nawet bardzo dobre wyniki, a kió. 
re u nas nie mają realnych pod- 
Sław u. y wistnienia i mogą zro- 
bić fiasko. 'Lych momentów nie 
wolno num w żadnym wypadku 
przeoczyć, abyśmy nie zmarnowali 
jednej z największych okazji. 
Jeżeli zastanowimy się nad lym, 
czy isinieją obiektywne możliwo. 
ści szybkiego zrealizowania demo- 
kreacji, le na podstawie zmienie. 
nych warunków i już osiągniętych 
wyników możemy dać jasną i zde. 
cydowany odpowiedź: tak! Mamy 
władzę administracyjno - politycz. 
ną i żadne sztuczki nie wyłrącą jej 
nam z rąk; mamy armię, przesiąk- 
niętę głęboką miłością ojczyzny i 
demokracji; cięzki przemysl z ko. 
pulnizmi, kulami, wielkimi zakła. 
uaini iabrycznymi — banki, przed- 
siębiorstwa użyteczności publicz- 
nej, koleje i ważniejsze ośrodki ko- 
munikacji są w naszym ręku; w 
wyniku reioriny rolnej 1 rozparce- 
lowania wielkiej własności ziem. 
skiej prawowity włodarz ziemi — 
chłop zaspokoił swój odwieczny 
głód. Ponadto za demokracją 
przemawia, jak jeszcze nigdy w 
historii, nasze położenie geo-poli- 
lyczne. Bez demokracji, jedynej 
dziś siły, która może dać Rzeczy. 
pospolilej polęgę gospodarczą i w 
związku z tyin inożność zachowa- 
nia niej ległego suwerennego by- 
tu, AREEN będziemy bazkpalacyj: 
nie na seżonowość, na 10, ze wkrót. 
ce słaniemy się obiektem przetar. 
gów międzynarodowych, na lo, że 
grozić nam będzie nawet nirata 
bytu niepodległego. Chwila obecna 
jest zbyt poważną, aby można by. 
ło trwonić czas na bczpłodne dy- 
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Józef Biedroń 
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Poseł Zygmunt Zuławaki 
Zygmunt Bocian 
Stefan Rzeźnik 


Poseł Lucjan Motyka s 
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Zdzisław Wróblewski 
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skusje i oglądanie się na jakieś eu. 
da — marzenia ściętej glowy. 

Ale obok tych piusów są i mi. 
nusy. Zaliczyć do nich nalezy 
przede wszystkim olbrzymie zni- 
Sszczenia wojenne i wynikające 
siąd trudności gospodarcze, poważ- 
ne obniżenie moralności, rzadko 
spolykane w dziejach ruchy mi. 
gracyjne na naszych ziemiach o- 
Tuz zakusy reakcji, zmierzające 
przy pomocy mepoczytalnych czy- 
nów odwrócić, czy też choćby po. 
wstrzymać ruch powolnie przy. 
śpieszony nowych czasów. 

O ile chodzi o reakcję, lo wyda- 
je mi się, że za dużo mówi się o 
niej i pisze i to w słowach, które 
mogłyby jej zasugerować wiarę, 
że naprawdę jest Silna i że ma jt- 
szczę coś do powiedzenia. Trzeba 
skofczyć z tym kominiarzein dla 
dzieci. Demokracja to nie dzieci, 
reakcja, to kominiarz, który boi 
się dzieci Zresztą na kim się v- 
przećż — Mħsy robotniczo-chłop- 
skie, a te stanowią przygniatnjącą 
większość narodu, nie były i nie są 
reakcyjne, inieligencja po ciężkiej 
szkole wojennej zostala poważnie 
zradykalizowana. Na kim i na 
czym może budować nadzieje 0- 
degrania się? Na modlilwach o no- 
wą wojnę? — Absurd. Na niedo- 
bitkach kapitalistyczgych i faszy- 
zujących? — Bez wygrania choćhy 
części mas pracujących, ło chybio. 
ny pomysł, na który dziś ani r0- 
bolnik, ani chłop nie pójdzie. Po- 
zoslaje mord skrytobójczy i sabo- 
laż gospodarczy. Na to odpowie- 
dzią są sądy doraźne. A zreszią 
Irudno uwierzyć, aby reakcja mia- 
la w swych szeregach nadmiar 
„bohaterów“, kiórzyby sami wła. 
snymi rękami walczyli. _ Zacięż- 
nyth morderców trudno będzie 
dziś znaleźć. Jes! jeszcze jedna 
broń: plotka, oszczerstwo i kalum- 
niatorstwo, broń tchórzów i po- 
dleców, która w miarę siabilizacji 
warunków będzie coraz bardziej 
zawodną. 

Z tą reakcją-straszakiem sami 
sobie „damy radę. Skończy swój 
niesławny żywot za rok, czy dwa 
i to na uwiąd starczy. Nie wynika 
z tego oczywista, abyśmy nie za. 
chowali czujności. To nigdy nie 
zawadzi. P m” 
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Znaczenie polityczne 
wysiedlania Niemców 


Decyzja Rady Kontroli Niemiec 

© w Berlinie, tycząca wysiedlenia 
© ludności niemieckiej z Polski, 
Czech i Węgler, posiada doniosłe 

3 znaczenie polityczne. Repatriacja 
) obejmuje 6,660.000 Niemców, mie- 


szkających na terytoriach ‘tych 
państw i ukończoną ma być do 
sierpnia 1046 r. Z liczby tej 


3,5U0.000 Niemców z obszaru Pol- 
ski zachodnie] przewiezionych zo. 
stanie do strefy amerykańskiej i 
radzieckiej. Akcja 'przesiedleńcza 
została już rozpoczęta i znajduje 
się w pełnym loku. -~ 

Prasa zagraniczna i koła palily- 
cane komentują żywo posłanowie- 
nia Rady Kontroli, przypisując im 
fundamentalne  zmaczenie dia 
pańslw nimi zaintersowanych, 

Uchwała o repatriacji Niemców 
największe znaczenie polityczne 

posiada jednak dla Polski. Kwe- 
siła naszych granic zachodnich, 
= wywołująca częslokroć Lyle nie- 
słusznych  zaalrzeżeń,  przypu- 
szczeń, plotek, co do ich przyszło- 
ści, slaja odrazu w nowym świe- 
tle. Argumenty, klórych używano 
= przeciw włączeniu tych ziem do 

Polski, opierały się przede wszyst- 

kim na fakcie, iż ziemie te, aczkoł 

wiek kiedyś rdzennie potskie, za- 
mieszkałe są obecnie w poważnej 

Jićzbie przez ludność niemiecką. 

Konferencja poczdamska ofi 
cjalnie zdecydowała jedynie o ud. 
daniu nam obszarów zachodnich 
wc władanie administracyjne. — 

_ Q ich istotnej przynależności roz- 
strzygnąć miała dopiero przyszła 
konferencja pokojowa, 

Jasnym jest, że przeciwnicy úa- 
szy ch-granic zachodnich, jako naj 
cięzszego argumenlu „użyliby na 
konferencji przynależności naro- 
dowej poważnej części ludności, 
która zumieszkuje te tereny. Tak 
wie za granicami znchodnimi 
przemawia historia, geografia i ich 
znaczenie mikilarne dla Polski, 
których nikt nie mógł nam zaprze 

„a przeciw nim skład ludno- 
ści, zamieszkującej ie obszary, 
Postanowienie Rady Kontroli Nie- 
miec usuwa więc jedyny  argu- 
ment, dzięki któremu nasze gra- 
nice na Zachodzie mogłyby być 
kwestionowane. Dzięki temu po- 
stanowienia konferencji pokoja. 
wej są właściwie przesądzone. — 
Trudno bowiem przypuszczać, że 
olbrzymia akcja przesiedleńcza, 
przerzuca jąca miliony ludzi z miej 
sca na miejsce, moglaby nie po- 
siadać cech lrwałości. Oczywi- 
 słymn Jesi dla każdego, że przepro- 
wadzek lego rodzaju co parę lat 
powtarzać nie można. 

Z drugiej strony decyzja prze- 
siedlenia Niemców ma doniosłe 
 znaczenie'w polityce wielkich mo- 
carstw. 

Jak wiadomo, koncepcję prze- 
siedieńczą i stabilizację naszych 
granie zachodnich wysunęła i bro- 
GE na forum międzynarodowym 
Rosja. Stanowisko Sianów Zjeda. 
i Wielkiej Brylanii wobec tej 
kwestii było w poszczególnych 
okresach wyrażnie negatywne i 
R specjalnemu zaostrzeniu 
w momencie największego napię- 


tia między mocarstwami, którego 
świadkami hyliśmy inniej więcej 


iwa miesiące temu. Nie ulega ża- 
ej wąlpliwości, że w: rozgryw- 


kach wielkich mocarstw Niemcy 
slanowią pozycję dosyć poważną. 
Zdecydowane sianome Związku 
Radzieckiego wobec Niemiec i nie- 


nawiść ludności niemiecklej do 
ZSRR przesądziło, że próby wy- 


Krywania tego atulu wyjdą ze stro- 
ny anglosaskiej, Zresztą ludność 
niemiecka zupełnie niedwuznacz- 
nie uważa Anglików za swych 
obrońców. Otóz jasne wypowie- 
dzenie się w tych rozgrywkach na 
leniat naszych granic zachodnich 
i przesiedlania Niemców nie mo- 
gło być Anglosasom na rękę. 
Z drugiej jednak sirony ta gra, 
stwarzająca wraz z innymi fakta- 
mi pozory gry podwójnej, polęgo- 
wła rozdźwięk pomiędzy ZSRR, a 
USA i Wielką Brytanią. Postano- 
wienia Rady Kontroli wskazują 
jednak, że obserwowane od pewne 
go czasu próby likwidacji niepo 
rozumień i wyjaśnienia hotyzomiu 
politycznego nie są czczym fraze- 
sem. Faktyczne uznanie zachod. 
nich granie Polski jest jednym z 
poważniejszych pozycji przy po- 
nownym zacieśnianiu współpracy 
wielkich mocarstw. 


Konierencja Moskiewska 


Za niezwykle ważny moment 
w procesie ponownego złdiżenia 
się wielkich sojuszników uważana 
jest Konferencja w Moskwie. Na- 
sluwienie prasy zagranicznej do 
tej sprawy jesl w większości wy- 
padków optymistyczne. Vernon 
Bartlell pisze otwarcie w „New 
Chronicle", że „powodzenie Wal- 
nego Zgromadzenia Narodów Zje- 
dnvczonych jest uzateżnione w du- 
żej mierze od przełamania nieuf- 
ności, kióra bardzo wzrosła w osta 
inich miesiącach. 'Frudno o lepszą 
sposobność do ich usunięcia niż 
Konferencja trzech ministrów”. 

Podobną opinię wyraża „Times“ 
slwierdzając, że „wszystkie kon- 
ferencje pokojowe, a zwłaszcza 
wersalska, wykazały, ze w wielkim 
gronie trudno jest podjąć decyzję 
i dlatego poządanyin jesi weze- 
niejsze ustalenie ogólnej linii po- 
stępowania i uzgodnienia zdań w 
kwestiach spornych. Trzy mocar 
stwa ponoszą największą odpo- 
wiedzialność i muszą przed kon. 
ferencją pokojową uslalić swój 
punki widzenia. Konferencja mo- 
skiewska przyczyni się z pewnoś- 
cią du ustiaięcia pewnej nieulnoś- 
ci i nieporozumień". 

Również „New York Times“ i 
„Daily Herald“ uważają narady 
za „niezwykle polrzebne i będące 
bardzo na czasie. „Washington 
Post* twierdzi, że zwołanie kon- 
terencji trzech ministrów jest lo- 
gicznym uaslępstwem rozmów 
prezydenlu "Trumana i presniera 
Alilee w Waszynglonie. 

Słuszne jednak zupełnie jest 
przypuszczenie, że „nie nalezy 
spodziewać się cudów i twierdzić, 
iż nie powstaną jakieś nowe róż- 
nice zdań i że uzgodnienie poglą- 
dów w poszczególnych sprawach 
nasiąpi szybko i będzie całkowite. 
Można uatomiast spodziewać się 
jednego: dobrej woli ze sirony 
wielkich purinerów w kierunku 
ugruntowania pokoju i zapewnie- 
nin narodom bezpieczeństwa. 

Oświadłzenia przedstawicieli 
Wielkiej Trójki nie budzą w lej 
mierze wąlpliwości. Żaden z nich, 
takie jest powszechne przekona- 
nie, nie uprawia podslępnej gry 


i każdy gwarantuje dotrzymania 
zohowiązań”. 

"Tymczasem jednak obrady mi- 
nistrów spowite są tajemnicą, 1 
wsze!kie domysły na len tema! są 
mniej lub więcej, le wsze Iyl- 
ko prawdopodobne. Zasiępy dzien 
nikarzy, klorzy zjecha: da Mo- 
skwy, nic konkrelnego uzyskać nie 
zdołali. Sy dziewać się zreszt:) nR- 
leży, że wiarygodne władamości 
usłyszymy” dopiero w komunika- 
cie oficjalnym. Do tej vory pozo- 
slała nam jedynie pizypuszczenie 
i dobre przeczucia, które mimo 
wszystko znaczą więcej, niż się 
naogół sadzi 


Problem Zagłębia 
Ruhry 

Jedną ze spraw, klóre omawiane 
być mają w Moskwie jest proben 
stworzenia centralnej sdininislra- 
cji w Niemczech. Koncepcję tą wy- 
sunęly pierwsze Słany Zjedna- 
czone. Slanawisko Anglii nie jest 
jeszcze oslalecznie zuecydowane. 
ZSRR nie wypowiedział się w tej 
sprawie wogóle. Natomiast zdecy- 
dowazny sprzeciw wyraziła Vran- 
cja, uważując, że przed stworze- 
niem zarządu cznłruliego należy 
uregulować  kweslię Zagłębia 
Ruhry i Nadrenii, 

Romiowy przędsla wiciela Fran. 

cji de Mourville w USA na temat 
francuskich postulatów dały moż- 
ność Slanom Zjednuczonym do- 
kładnego zapoznania się z propo- 
zycjum Francji. Po wizycie u mi- 
nistra Byrnesu, de Mow ville udzie 
liè wywiudu dziennikarzom, oma- 
wiając zasadnicze dyrcklywy pro- 
pozycji francuskich. Dyrektywy 
te sę nasliępujące; 1) Oddzielenie 
Nadreni od Niemiec i atworzenia 
z miej odrębnego państwa, 2) 
Obsadzenie przez sojuszników 
punkiów strategicznych nowego 
państwa Nadreńskiego, 3) Utwo- 
rzenia z Zagłębia Ruhry własności 
międzynarodowej. 
„Prócz lego w rozmowie z mini- 
sirem bByrnesem delegat Francji 
podkreślił, że problem centralnej 
aduńnistracji w Niemczech nie mo 
że być rozwiązany do chwili, kiedy. 
Francja nie będzie mima pełnej 
gwarancji bezpieczeństwa. De Mo- 
urville uważa, że francuskie żąda- 
nia decentralizacji terytoriów nad 
reńskich bez żadnych aneksji, po. 
winno być uznane za rozsądne | 
umiarkowane, 

Amerykański punkt widzenia 
na sprawy poruszone przez de 
Mourville'a przedstawił na konfe- 
rencji prusowej minister Byrnes. 
Byrnes oświadczył, ze już wkrót. 
ce zajmie się on kweslią przyszło- 
ści Zagłębia Buhry i obszaru nad- 
reńskiego, podkreślając jednak, 
że sprawy teryloriaine mogą zna- 
leźć ostuleczne rozwijzanie jędy- 
nie konietencji pokojowej. Nati- 
zie Byrnes uważa, że rząd francu- 
uki nie powinien sprzeciwiać się 
utworzeniu w Niemczech adinini- 
stracji centraluej, 

W odpowiedzi na owiadczenie 
Byrnesa strona francuska odpo- 
wiedziała, że jeżali Francja żąda 
uregulowania spraw ieryiorium 


Nadienii i Zagłębia Ruhry przed 
konferencją pokojową, io czyni to 
dlatego, iz jest zainteresowana, 


zhy obeżury te nie zostały przeka- 
zane kompetencji administrac. 
centralnej Niemiec. 

We francuskich kach politycz 
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nych zyraca mię uwngę, ża pertrak- 
tacje de Mourville'a są wyrazem 
jedynie stanowiska rządu francu- 
skiego. Na szczególną uwagę za- 
sługuje fakt, że do chwili obecnej 
prasa socjalistyczna i komuniety- 
czna nie wyraziła swego zdania 
w tej kwestii. 


Hiszpania w oczach 
Anglii 

Prasa angielska omawiając kwc 
slię hiszpańską stwierdza, że ostał 
nia republika hiszpańska upadła 
na skulek własnych blędów, a czę- 
Ściowo na skułęk legu, że prawica, 
czująca za sobą poparcie taszysto- 
wskiej Ilalii i Ńierniec, nie chcia- 
ła przyjąć ostatniej reformy. 
W ten sposób sprowokawana zo- 
stała rewolucyjna odpowiedź le- 
wicy, co z kolei wywałało powsta 
nie olicarów armii. 

Jasnym jest, że obecnie za 
wszystkich politycznych grup 
hiszpańskich republikanie są naj 
lepiej przygotowani do utworze- 
nia rządu Istnieje jeanak jeszcre 
jeden moćliwy ustrój dla Hisx- 
panil — monarchia, Prelendeni 
do tronu hiszpańskiego, Dan 
Juan, mieszka w Lozannie i za- 
równo slaru partig monarchisłty- 
czna, jak i karliści pragną jego 
pówrolu. Jest on  spadkobłercy 
obu linii bourbońskith | teraz 
pomiino lego, iz jest tylko jeden 
prełendenl do tronu, isinieje 
mozliwość restauracji dwóch ro- 
dzajów monarchii: uona rchid 
konstytucyjnej z uwzględnieniena 
wyborów i monarchii absołatnej, 
bez wyborów. 

Prawie _ wszyscy — moiurchiści 
hiszpańscy, wszyscy ofiogrowie 
armii i całe duchowieńsiwo pra- 
gnie mieć w Don Juanie absoint. 
nego monarchę. (iodzą się oni na 
rozwiązanie Falangi, na otwar- 
cie więzień i powrót większej czę 
ści emigrantów politycznych. ~- 
Gwaraotują samorząd Mataloń- 
czykom i Baskom. Może więc być 
w Hiszpanii trochę więcej wol. 
ności, ale ınowy być nie może o 
reformach, a w szezególności o 
reformie rołnej, na i oczywiście 
a wyborach. 

"Tym nie mniej jednak doradcy 
Don Juana, którzy mieszkają 
poza Hiszpanią, zdają sobie ja- 
sno sprawę z lego, że żaden 
ustrój, który nie jest opanmy na 
wyborach nie może miać dziniaj 
nadziei przetrwania w Europe. 
Przyczyna legu jest jedna 
ustrój Laki mie będzie miał po- 
parcia państw demek ratycznych, 
wobec lego pa msxmięciu terro. 
ru, który w chwiń obecnej zs- 
mraża Wszelką opozycję politycz 
ną, zowianą otwarte wrota dla 
żądań coraz większej wolności, 
m przede wszysikim wolności 
wyboru rządu. Uczywisła — żą- 
dunia lekiego doprowadzić ntu- 
szą do upadku ustroju absaluty: 
stycznego. 

Ale czyż upieranie się przy me 
dopuszczanui do wyborów mie 
będzie także (ałainym dia mo. 
narchii? 

Szacunek dla królów jest pese. 
de wszyslkun zwyczajem, a zwy- 
czaj ten był w Hiszpanii zżwl 
często łamany, hy mógł dołych 
czas się utrzymać, poza pewną 
bardzo konserwalywną warstwą 
narodu. Wielu Hiszpanów wie 
rzy, ża w rerułacie wyborów 
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więkazość mogłaby głosować na 
rzecz republiki. Nowa monarchia 
nie może więc opierać się wy- 
łącznie ne prawicy, to znaczy na 
partii monarchistycznej. Ponie- 
waż jednak partia monarchistycz 
na stanowi pewne zabezpieczenie 
przeciwko nowej wojnie domo- 
wej, istnieje  prawdopodabień- 
siwo, że duża ilość głosów z tego 
właśnie względu padnie na mo- 
narchię. 

Zagadnienie monarchii czy re- 
publiki muszg jednak rorstrzyg- 
nąć sami Hiszpanie, bez jakiego- 
kolwiek nacisku z zewnątrz, czy 
wewmętrźnej presji dotychczaso- 
wego reżimu. Naród hiszpański 
mausi liczyć się z duchem Czasn, 
który się wyraża w stałym pogłe- 
hianiu ustroju demokratycznego, 
jeśli nie chce, tak jak to było w 
przeszłości, pozastać w tyle za 
innymi państwami europejskimi, 
luh narazić się na nową rewolu- 
eje wewnstrzną. 


ap Noa 
Drogi 221d Wojewódzki Organizacji 
Młodzieży TUR 


Dnia. 16 bm. odbył się w Kra- 
knwie Drugi Zjazd Wojewódzki 
OM. TUR. W imieniu Polskiej 
Partii Socjalistycznej przywitał 
zjazd dr. Bolestaw Drobner, który 
pokrólce omówił stosunek PPS da 
OM. TUR-n i odwrotnie — wska- 
zujnc na doniosłe zadanie, jakie 
ma przed sohą młodzież socjali- 
stęczna. Jako przedstawicie! Zwię- 
zku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
sveznej przemówił tow. K. Wąso- 
wicz, podkreślając ścisłe więzy, lę- 
czące obie organizacje mlodzieżn- 
we, konieczność pogłębienia ichi 
«sjrółpracy i jedności młodzieży| 
robotniczej z akademicką. 

W dalszym ciągu Zjazdu refe- 
ut palilycznn-organizacyjny Wy- 
zlasik tow. W. Jagiello, przedsia- 
wieje] Kamitelu Centralnega OM. 
VUVR.u. Następnie poszczególne po- 
wiaty złożyły sprawozdania ze 
swych prac w okresie ostatniego 
nałrocza między pierwszym (czer- 
wiec) a drugim Zjazdem Woje- 
wńdzkim. Sprawozdanie Komitetu 
Wojewódzkiego OM. TUR złożył 
tnw4 Rzeszoi. Po sprawozdaniach 
*karpnika i przewodniczącego ko. 
misji rewizyjnej Zjazd udzielił 
ustępującemu Komitetowi Woje- 
wńdzkiemu absolniorium. 

W dalszym ciągu obrad Zjazd 
Wnjewódzki Organizacji Mlodzie- 
ży TUR przystąpił do wyborów 
nowego Komitetu Wojewódzkiego, 
który ukonstytuował sfe w nastę- 
pującym składzie: 

Przewodnitzący — Zdz. Wró- 
blewski. I-szy wiceprzew. — Ka. 
riczak (przew. ZNMS.). II-gi wice- 
przew. — Ciubowa (wychow. so- 
cjal.). II-ci wicenrzew. — Bezdek 
(propaganda). Sekretarz — Tatara 


(nrganiz). H.gi sekretarz — Si- 
nłarmwska (administr.). Skarbnik 
— Wanidawski  (snółdzielczość). 


Wsdział gosnad. — Starhnik Wy- 
dział wvdawn.- prasowy — Wa- 
śnłewski. Wydział zawodowy — 
Clnba. Wydział sportowy — Rzy- 
mek. — Delegat do WRN — Cæ- 
mier. Ośwłata — Czarnecki. 
Członkomie Komitetu: 

Kraków miasto — Jerzabek. Kra- 
ków powiat — Maj. Tarnów — 
Martyka. Jaworzno — Wierzbicki, 
Nowy Sacz — (vacat). Olkusz — 
Wójcicki. 

Komisja Rewizriina: 

Tarnów — Żaczkiewicz. Kraków 
powlat — Cebula. Kraków Miejski 
Kom. — Gunia. 

[MPS Kruczała, Wilkoń, Galus. 


Cudze chwalicie... 


Trudności gospodarcze Francji 


Stare powiedzertie „cudze chwa. 
licie, swego nie znacie" itd. moż- 
na by obecnie słusznie strawesta- 
wać na „cudze chwalicie, choć go 
nie znacie”. Bo cóż my w rzeczy- 
wistości wiemy teraz n iym, co się 
dzieje za granicą? — Korzystając 
z możliwości zapoznania się dra. 
gą pośrednią z literaturą eko- 
nomiczną o położeniu we Fran- 
cjl, chciałbym poinformować czy- 
lelników o niektórych danych. 
dotyczących życia gospodaczego 
w tym kraja po wojnie. — Da. 
ne te przeważnie odnoszą się de 0- 
kresu sprzed kilku miesiecy, jed- 
nakowoż resztę możemy juz schie 
dopowiedzieć przy pomocy teke- 
gramów pojawiających się w na- 
szych dziennikach. 

Wajna odbiła się oczywiście za- 
równo na rolnictwie jak i na 
przemyśle francuskim. W Niem- 
czech znalazło się około 3 milio- 
nów Francuzów jako jeńców, wię- 
źniów i wywiezionych na rohoty. 
Wywołało lo we Francji ogrom- 
ny brak rąk roboczych. żwłnsz- 
cza na roli. Szczególnie ciężkie 
hyło położenie na południu, skąd 
ubyło około 400/ę robotników rol. 
nych. pracujących w winricach 
wskutek niesłychanie ciężkiego 
położenia żywnościawesa w tej 
rzęści kraju. W r. 1945 zmniej- 
szyła się powierzchnia ziemi u- 
prawnej pod pszenice o 50%. -- 
Zbiór pszenicy w 1%4 wynóńsł 
16%, żyta 50%, wina (w czierech 
najważniejszych departameniach 
pomdniowych) 600, produkcja 
cukru około 35%, udój mleka 


| 8% tegn. eo uzyskiwano w r. 1939. 


Oczywiście sę części krajn. w któ- 
rych sytuacja jest lepsza. Np. w o- 
kolicnch Mamy nie brak zhoża. 
w Normandii i w zachodniej 
Francji jest dosyć bydła, w Sep: 
Tam et Garonne mnóstwo wina. 
ale znane nam dobrze bolączki 
transportowe 1 specyficzny powo- 
jenny hałagan nie pozwalają i tam 
na równomiemy rozdział istnie- 
jacych zapasów. Dlategn szczegól. 
nie ciężko jest z żywnością w mia- 
stach. na połudgiu Francji, w o- 
kolicach plantacji winogradu, w 
rejonie węrłowym. Jest jeszcze 
pewna specyficzna recha sytua- 
ji żywnościowej w Franeji. Oto 
istnieja tam wielkie organizacje 
hogatvch kułaków oraz trusty po. 
średników, zakupujacych produk- 
ty u chłopów i sprzedających je 
na miastach. Prowxdza one swo. 
ista politykę. robiąc naturalnie na 
tvm kołosalne majntki. Na przy- 
klad organizncja .Fermier< réu- 
nis“ ma w Swoich rękach cały 
francuski przemysł mleczarski — 
Woli ona jednak mleka przeraGiać 
na ser i masła. bo temi produkta.. 
mi htwiej spekulować na czarnym 
renku I drin sie ane lepid prre- 
zwyżki 
ren. Zorsanizawane trusty pored- 
ników plaea Średnim i biedniej- 
szem chłopom ceny niewiele wyt- 
sze od cen nficjalnych, a sprzeda. 
ja w mieście po cenachi wielnkrit. 
nie wyższych. Np. gdy oficjalna 
cena masla wynosiła 60—70 fr. 
to wytwórca otrzymywał zs nie 
nkon 150—200 fr, a w Paryżu 
sprzedawano je po 500—600 fr. za 
kg. Podobny stosunek jest przy 
ziemniakach, mięsie itd. Istnieje 
wskutek tego tendencja do zor- 
ganizowania się producentów w 
rodzaj 'spółdzielni, które by z omi- 
nięciem pośredników dosarczały 


ludności miejskiej produkty żyw- 
nościowe po cenach znacznie tań- 
szych od dotychczasowych. 


Myliłby się jednak ten. kto hy 
przypuszczał, że życie na wsi jest 
bardziej pociągające. Przeciwnie. 
Ucieczka ze wsi przybiera zastrn- 
szające rozmiary. Rolnikowi fran. 
cnskiemu jest ciężko, produkty 
przemysłowe są drogie. narzędzia 
rolnicze zużyte. nawozów nie ma, 
na i w ogóle mało któremu Fram- 
cuzawi chce się na wsi pracować. 
Dla’ podniesiono we Francji 
wielki alarm o sprowadzenie na 
wieś choćby zagranicznych robot. 
ników, nawet jeńców niemieckich, 
bo wieś zamienia się w puskowie. 


Jeśli chodzi o sytuację w prze- 
myśle, to da się ona scharakiery- 
zować następuigcymi cyframi. — 
Przed wojną Francja była skaza- 
na na dowóz. najważniejszych su- 
rowców. Bwemy, wełny, july i je- 
dwabiu, ropy naftowej. miedzi, 
cyny. manganm sprowadzała oko- 
ło 9%5—98% <wojago zapotrzebo- 
wania. W 1988 r. na surowce wy- 
padało 58%, na środki żywności 
Nh a na gotowe wyroby 15% ca. 
lego hnportu. Ryl to więr kraj ty- 
powo przemysłowy przetwórczy. 
W dastatecznej ilości posiadała 
Francja tylko nidę żelazną, bok- 
syty (surowiec do wyrobu alemi, 
nium), potas i sól. Węgla, drze- 
wa i masy drzewnej musiano do- 
wazić od 75 da 35% zapotrzebo. 
wania. Jest jeszcze jedna ceche 
charakterystyczma dla stosunków 
francuskich. Oto lor zrządził, że 
ruda żelazna zmajduje się gdzie 
indziej (w Lotaryngii), a węgiel, 
konieczny do przeróbki tej rudy. 
mown gdzie indziej (w północnej 
Francji). Widać z tego. jak wiel- 
kie znaczenie posiada transport 
dla Framcji Tymczasem z trans- 
portem we Francji jest szczególnie 
źle. Po wojnie zostnło tylka około 
50% parowozów (5700 szt). 210 
tys. wagonów towarnwych . (7a- 
miast 450.000.). 15.00 wagonów 
osobowych (zamiast 2900). leez- 
cze gorzej przedstawia się trans- 
port morski. To poniekąd tłuma- 
czy, dlaczego przemysł hutniczy 
pa upływie kilkunastn miesięcy 
ad oswnbodzenia osiągnąt zaled- 
«wie 38%. metalowy 450%, włókien. 
niczy, drugi po 'metalowym naj- 
ważniejszy qrzemysł  franenski, 
zatrudniajacy przed wojna milim 
wdzi. zaledwie 27%, a chemiczny 
21% przedwojennej prndnkcji. — 
Przemvst wglowv osiągnał on- 
nrawda 75% produkcji. ale i tak 
bez importu węgla z zaaranicy 
Francja obejść sie nie może. a 
hrak dowozu wegla niemieckiego 
©ra7 nngielskiean nhok Krakn su- 
rowców zaciążrł b. niemnie va 
przemyśle francuskim. 


Riorąc pod uwagę podstawy fi- 
nansowe, Francja powinna być w 
sytuacji gospodarczej o wiele lep- 
szej aniżeli szereg innych krajów 
europejskich. Zapas złota w Ban. 
kn im wynosi 65 miliar- 
da złotych franków, w rękach pry- 
wstnych znajduje się około 4—5 
miliardów złotych franków; kapi- 
taty francuskie w Anglii wynoszą 
% miliardów pap. fr, w USA 25, 
a w Kanadzie 10 miliardów papie- 
rowych franków. Nie dość na tym. 
Na podstawie trzech umów, zawa 
tych 1. marca b. r. między Fran- 


trzymać od Ameryki najrozmait. 
szych produktów (żywności, środ- 
ków transportowych i wyrobów 
przemysłowych dla wojska i lud. 
ności cywilnej) za 1675 milionów 
dolarów, z tym, że pa zakończeniu 
wojny dostawy ie miały następo- 
wać, joż nie na podstawie lend- 
lease (bezprocentiowo i praktycz- 
nie darmo), ale jako pożyczka na 
30 lat na 2%/e0/a rocznie. Na pod- 
stawie trzecia; umowy otrzymuje 
Francja kredyt 900 milionów da- 
larów również na lat 30 w środ. 
kach transporiowych z tym, że 
20% wartości towarów opłaca 
Francja przy ich otrzymaniu. Na 
podstawie drugiej umowy 6 pomo- 
cy wzajemnej, tytulem pokrycia 
wydatków Francji na wojska ame- 
rykańskie, otrzymuje Francja róż- 
ne amerykańskie |owary wartości 
1 milarda dolarów. Niedawno w 
związku z udzieleniem Anglii kre- 
dytu przez USA, ukazała się w 
prasie wiadomość o udzieleniu 
kredytu również dla Francji w 
wysokości około pół miliarda do- 
larów. Nie wiadomo tylko, czy je:t 
to nawy kredyt, czy też zgodnie z 
omówionymni wyżej trzema uma. 
wami handlowymi, przemiana do. 
staw według pierwszej umowy z 
lend-lease na pożyczkę. Niezależ- 
nie od tego Francja otrzymuje na 
podstawie mnowy z 27 marca 1915 
od Anglii tytnłenm wyrównania 
wzajemnych zobowiązań okoła 40 
milionów funtów szeriingów w to- 
warach. Zawarto również wmawy 
z Belgią i Tarksenhurgiem o do 
stawach na kredyt. Francja otrzy- 
mm również z powroem swoje ^- 
krety handlowe, które byly pod za- 
rządem sojuszników pa klęsce 
Francji. Prócz tega USA wydziela. 
ja Franeji 50 nkrętów typu „Li- 
berty” po 10.000 tom Tak samo 
i Anglia oddaje Franenzom kilka 
okrętów. 


Zestawiając sytuację firansowg 
Francji, pomoc udzieloną jej przez 
sojuszników z nakreśloną na wstę- 
pie złą sytuacją w rolnictwie i 
przemyśle i z nieustannym wzro- 
stem drożyzny (od marra do listo- 
pada o 50), to zanważymy silny 
rozdźwięk. Francja ma znacznie 
lepsze warmki aniżeli wiele m. 
nych krajów, dotkniętych przez 
wojne, do szybkiej odbudowy, a 
sytuacja mima to jest niepomyśl- 
na. Przyczyn tego zjawiska nie. 
Sposółą jnż tłomaczyć czysto eko. 
nomicznymi kategoriami. W krn. 
cza to już w politykę. A mianowi- 
cie według opinii obserwatorów, 
przyczynę złego stanu rzeczy jest 
sabotaż i niechęć warstw kapiteli. 
stycznych. które cfągle jeszcze pa- 
nnją we Francji, choć me rządza. 
a czujac się zagrożanymi w swoich 
interesach, wszelkimi środkami 
nie dommszezafa da normalizacji 
stnemnków. (hciatvhv one wstrzy- 
mać bieg koła historii, ale wszyst- 
ko na ta wskazuje, Że ten rodzaj 
gospodarki już się przeżył. 


L. Orpid 
NA z, 
Towarzyszki 
i Towarzysze | 
Obowiązkiem każdego z nas 


jest pamiętać o „gwiazdce* dla 


Naszego Żołnierza. 
Organizuje ją Propaganda PPS, 


cja a Ameryką. Francja miała o- PI. Szczepański 9. I. n. nak. 15. 
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Wolna trybuna czytelnika 


Pod złym adresem 


Wobec powiarzających się glo- 
sów krytyki ze strony Obywateli 
na wygląd miasta pod względem 
czystości ulic i płaców oraz wywo- 
zu popiołu, my, pracownicy Zakła- 
du Czyszczenia Miasta, zgrupowa- 
ni w Komitecie Pariyjnym P. 
przy tut. Zakładzie, postanowil 
my w imię prawdy wystąpić na ła- 
mach naszego „Naprzodu”, aby ja- 
ano i dobitnie naświel i 
pracy, w jakich znajduje się lu- 
lejszy ad. 

Jak pracuje Zaklad Czyszczenia 
Miasta w Krakowic? , 

Na pyłanie ta checiny odpowie- 
dzieć | zobrazować tę cięzką pracę. 
Pa zajęciu Krakowa przez Armię 
Czerwoną, budynki administracyj- 
ne, warsztaty i garaże Zakladu 
Czyszczenia Miasta, mieszczące się 
w Dębnikach, przy ul. Barskiej, 
przedsiawiały slan godny pożało. 
wania. Wskulck wysadzenin mo- 
stu dębnickiego przez hitlerow- 
ców, nraz dzialań wojennych, 
wszystkie szyby w budynkach wy- 
leciały, ściany. zaś i sulity popę- 
kały i zoslały poważnie uszkodzo- 
ne Będący jeszcze w ruchu tabor 
samochodowy, żosłał w czasie u- 
cieczki okupanta w ostatniej chwi- 
li wywieziony, a narzędzia war- 
szlałówe i narzędzia pracy, do- 
szczęlnie rozgrabione. Tabor kon- 
ny w ilości 89 koni, kilkunastu 
platolem do przewozu popiolu, 0- 
Taz pojazdów osobowych, został 
również przez okupanta wywie- 
ziony, wzgl. strawiony przez po- 
żar wraz z budynkami, w czasie 
dzinłań wojennych w styczniu br. 
W takich więc warunkach przystą- 
pili nasi pracownicy samorzutnie 
da pracy już następnego dnia po 
wkrnczeniu Armii Czerwonej, aby 
na mrozie i częstokroć o głodzie, 
dnraźnie zahezpieczać budynki i 
ukna i ratować resziki Mienia, 
które ocalało. Fowarzysze nasi nie 
bacząc na braki, ochoczo jęll się 
pracy mimo ciężkich warunków. 
Warszlatowey z własnytni narzę- 
dziami przyniesionymi z domu, 
pieystąpili do kapilalnego remon- 
tu dwóch *wybrakowanych i wy- 
cofanych z ruchu samochodów cię- 
Żarowych, klóre już w.lutym zo- 
slaly oddane da pracy. 

Robotników pracujących na uli- 
cy i przy popiele, zajęla przy usu- 
waniu gruzu w mieście, zwłok, 0- 
182 zabilych koni i czyszczeniu u- 
lic, których stan z olbrzymimi 
masami przeróżnych odpadków 
preedsiywiał się nad wyraz przy- 
kro. 

"Nadmienić tutaj wypad, że zda. 
rzają się wypadki, że robotnicy na- 
si wykonują prace nie mające nie 
wspólnego z czyszczeniem miasta, 
jak np. usuwanie zanieczyszczeń 
w schronach publicznych. 

Że są dziś pewne usterki w wy- 
wozie popiołu, czyszczeniu ulic I 
placów, nie jest lo winą pracowni- 
ków i Dyrekcji, a składa się na to 
wiele różnorakich okoliczności. 
Przede wszystkim slan liczbowy 
pracowników, zatrudnionych przy 
czyszczeniu ulic i wywozie popio- 
lu jest obecnie a 1/3 mniejszy niż 
przed wojną. Podczas gdy przed 
wojną czyszczenie ulie odbywało 
się środkami mechanicznymi z oh- 
sadą 248 ludzi, dziś tę samą pracę 
wykonuje tylko 132 ludzi i lo ręcz. 
nie. Wszelkie starania tut. Zakła- 
du o powiększenie liczby robotni- 


ków, pozostają hez skutku. Ben- 
zyna't ropa — te podsławowe pa- 
liwa dla samochodow do wywuzu 
śmieci, popiołu i zmiotków ułlicz- 
nych — są bardzo skapo przy- 
dzielane przez wiadze wojewsdz- 
kie. Przydział ten doslajemy raz 
na micsiącsi wyslarcza on zaled- 
wie na okres 10 dni. W tych więc 
warunkach nie można myśleć o 
regularnych wywozach popiolu z 
terenu miasta. Sprawa przydzału 
benzyny i ropy w doslatecznej ilo- 
ści lut. Zakładowi jesl kwestią pa. 
lącą | winna być załatwiona jak 
najszybciej. 

Mimo to, aby stan ulic i placow 
byl pod każdym względem zado. 
walający, czyni się wszystko. Ho- 
botnicy paacujący po 8 gaazin 
dziennie i dlużej na otwartej prze- 
sirzeni, narażani ra „uuany almo- 
sieryczne, źle odżywiani przez o- 
kres okupacji i obecnie, przy braku 
należytego odzienia i obuwia cho- 
rują, opuszczając się w pracy. 
Choroba la, to gruźlica płuc, która 
poważnie zagraża lul. pracowni- 
kom, a klóra jest nawet chorobą 
„zawodową*. Pracownicy zakładu 
zatrudnieni na ulicy i przy popie- 
le, narażani na wdychiwanie pyłu 
ulicznego AR winni być 
należycie odżywiani. Toteż konie. 
cznyiu jesl przyznanie tut. pra- 
cownikom kart żywnościowych dla 
ciężko pracujących t, zw. kat. „C“. 

Handel uliczny, klóry koncen- 
truje się w Rynku Głównym, na 


placach i niektórych ulieach mia. 
sta, uniemożliwia tut. pracowni- 
kom należyte ich oczyszczanie 
Podczas gdy dawniej sprzedaż od- 
bywała się na urzędowo wyznacza- 
nych placach i trwała do godz. 
Jó.tej, dziś odbywa się dziku da 
późnych godzin wieczornych tak, 
że tulejszy robotnik nie jest w sta- 
nie należycie doprowadzić do po- 
rządku plac czy odnośnej jezdni. 
Natomiasl z zazdrością pairzy na 
dobrze ubranych i odżywionych 
przekupniów oraz różnych kombi- 
nalorów, którzy bezkarnie przepro- 
wadzają mniej lub więcej niedo- 
zwolane fransakcje. Chętnieby wi- 
dział tych obywateli w swych sze- 
regach pracujących mad lepszym 
wyglądem miasta pod wzgłędem 
czyslości. 

Bylibysmy wdzięczni Woje- 
wódzkiej i Miejskiej Radzie Naro- 
dowej, czynnikom państwowym i 
poszczególnym obywalelom mia- 
sta, aby zechcieli zainieresować się 
pracg Zakładu Czyszczenia Mia- 
sla lak w terenie, jak i na inicjacu, 
a wówczas jesteśmy przekonani, że 
nie jeden z tych Óbywaleli zmie- 
niłby calkowicie swe zdanie, które 
wypadłoby w sensie dodatnim dla 
naszej placówki. Jesteśmy prze- 
świadczeni, że gdyby wszyscy pra. 
cowali lak jek my, owiani szcze. 
rym duchem demokratycznym i 
przejęci ideg socjalizmu oraz pra- 
ty dla siebie i Ojczyzny, nie by- 
loby u nas szabrowawków i niero- 


hów. 
PEPESIACY 
zZakładu oczyszczania 
miasla 


Wobec prawa wszysty równi! 


"Szanowny Panie Redaktorze! 

Od szeregu miesięcy mówi się 
i pisza ciągle o konieczności ure- 
gulowania spraw mieszkaniowych 
w naszym mieście. Niestety jed. 
nak a wielu sprawach mówi się 
1 pisze jedynie. Wszystko to wy- 
gląda pięknie na papierze i w 
przemówieniach, na konferen- 
cjach i zebraniach. 

Tymczasem większość obywale- 
li, a szczegółniej ci, którzy nie ma. 
ją zaszczylu brania udziału w le- 
go rodzaju uroczystościach, gdyż 
zajmują się twardą, ciężką pracą, 
wyczekuje bezskułecznie na rezul- 
taty konferencji. Jeśli na dobitek 
nie mają „chodów“, „wysokich“ 
znajomości luh innych „imożliwa- 
ści" trafienia do przekonania — 
sprawa ich jest już całkowicie 
przegraną. 

W wolnej, demokratycznej Pol- 
sce zbyt wiele jeszcze zależy od 
silnych „pleców“. Niestety! 

— Proszę bardzo alo kon- 
kretny przykład. 

Na ul. Urzędniczej i1 znajduje 
się trzypókojowe mieszkanie. — 
W jednym pokoju mieszka staru- 
azka, właścicielka mieszkania, w 
drugim rodzina składająca się z 5 
osób i pracująca przy warsztacie, 
który zajmuje połowę lego samega 
pokoju, O trzeci pokój, zajęty 
przez suhlokatorkę, która wpro- 
wadziła się niedawno, starała się 
wyżej wymieniona rodzina. Natu- 
ralnie bez skutku. Wiadomo — 
nie mieli pleców. 

Jednakże znalazł, się ktoś, kto 
potrafil dać sobie radę z prawem. 
Olo kilka tygodni temu wprowa- 


dził się do tego pokoju milicjant, 
Wprowadził się wbrew woli go- 
spodārza, bez zezwolenia władz. 
Nota bene, jak dowiadujemy się 
w Komisji Mieszkaniowej, ten sam 
milicjant slara się w podobny spo 
sób o dwa inne jeszcze mieszka- 
nia w Krakowie. Tymczasem na 
Urzędniczej „kazał zameldować 
się", a gospodyni | amatorom na 
pokój oświadczył autorytatywnie, 
że on sam jest prawem i że nie ma 
takiej siły, która śmiałaby ga 
stamiąd ruszyć. 

Fakt, że owo uosobienie prawa 
może sprowadzać sobie co noc 
najróżniejsze osoby płci żeńskiej, 
(których mełdować nie każe, ale 
które być może są już meldawane 
gdzie indziej) i przechodzęc przez 
pokój slaruszki zakłóca jej sen — 
nie należy oczywisła do rzeczy. 

Zawiadomiony o lym wypadku 
Komisariat Milicji nie raczył za- 
jąć żadnego stłunowiska. Wierzy- 
my, że slała się to tylko skulkiem 
niedopatrzenia i że niedopatrze- 
nia takie należą do rzadkości, — 
jednakże obywatel, szukający o- 
pieki i ochrony przed hezprawiem, 
właśnie w Komendzie Milicji po- 
winien ię opiekę znaleźć. 

Wiem, jak wielkie straty ponio- 
sla milicja w walce z bezprawiem 
i jak wialkie są jej zasługi na tym 
polu. Jednakże wypadki samowoli 
i przekroczenia swych kompeten- 
cji przez funkcjonariuszy M. O. 
winny być specjalnie tęplone. — 
Wypadki tego rodzaju wpływają 
żle na kształtowanie się opinii 
społecznej i są wygrywane jako 
argumenty przez siły wrogie pań- 
stwu. Dlatego też wierzę, że Ko- 


menda Milleji napraw? to niedo- 
patrzenie, m urzędnicy Kamisji 
Mieszkaniowej nie dadzą się na- 
straszyć milicjantowi, który w 
tym konkretnym wypadku nie 
tylko nie jest uosabieniem prawa, 
ale jego całkowitym  zaprzecze- 
niem. 


Stały czytelnik „Naprzodu. 


Fo . 
Tydzień w prasie 
GABRIEL NARUTOWICZ 
16. grudnia upłynęło 23 lata aa 
dnia zamordowania pierwszego 
Prezgdenia Rzeczypospolitej, Ga. 

briela Narutowicza. 

Huk wystrzału Niewiadomskie- 
go miał zagłuszyć spontaniczne, 
żywiołowe, pełne patriotyzmu i 
dojrzałości politycznej wołania 
mas ludowych o demokratyczne 
oblicze Narodu i Państwa. 

Strzały skierowane w plecy pra- 
widłowo i uczciwie wybranego 
Prezydenta miały dalszy, głębszy 
jeszcze i bardziej określony cel. 
Narutowicz był tylko symbolem, 
był w owym momencie wyrazici 
lem i wykładnikiem tych wszyst. 
kich prądów postępu i demokra- 
cji polskiej, które nurtowały wię- 
kszość polskiego społeczeństwa. 
Strzały wymierzone były faktycz- 
nie w lud, w tego ludu najświęt- 
sze uczucia, w jego święte prawa 
obywatelskie, w ideologię | zas 
dy wolności, niepodleglego hytu 
i suwerenności, Klasa robotnicza, 
masy chłopskie i postępowa pol- 
ska inteligencja rozumiała to wte- 
dy tak samo jasno i wyrażnie jak 
dzisiaj. 

Gabriel Narutowicz przez pełne 
godności i majestatu podporząd. 
kowanie się wali Narodu, przez 
przyjęcie wysoklega urzędu i swo- 
ją tragiczną śmierć stał się dia 
wszystkich uczciwych obywa- 
teli Rzeczypospolitej uosabieniem 
przwiązania do zasad demokraty- 
cznych, niezłomności przekonań 
i nieskazitelnej czystości charak. 
ter. 


‘Kurier Popularny, 51). 


CZY TAKA REFORMA 
„ĄDOWNICTWA? 

W związku z rozmaitymi pro- 
jektami reformy sądownictwa 
„Dziennik Łudowv* (Nr. 106) pi- 
sze: 

„W jednym z referatów, wygło- 
szonych ostatnio, wysunięto pro- 
jekt wyodrębnienia sądów t! pro- 
kuratury z Min. Sprawiedliwo- 
ści i podporządkowania ich Kra- 
jowej Radzie Narodowej, wreszcie 
połączenia sądownictwa cywilnego 
z wojskowym. Jeśli tego rodzaju 
projekiy nasuwają pownżine za. 
strzeżenia, lo projekt nadania 
prokuratorom niespotykanych 
dziś uprawnień, nasuwa reminig- 
cencje „złych czasów" naszego są- 
downictwa okresu „sanacyjhegó”. 

Ni mniej, ni więcej, proponuje 

(Ciąg dalszy na sir. 5), 


Nr. 44 


Nikogo nie trzeba PARZE | 


wać, że PPS to partia demokra- 
tyczna, że zawsze walczyła o 
wolność słowa | że zawsze bro- 
nid hędzie tej zasady. Nie jesleś- | 
my zwotennikami represji wobec 
tych, którzy głośno wyrażają 
zwoje niezadowolenie, przeciw- 
mie, chcielibyśmy na wszystkich 
naszych zgromadzeniach dopusz- 
czać do głosu nawet najczarniej- 
szych reakcjonistów, uważamy 
bowiem, że niemal we wszyst- 
kich wypadkach potrafimy im 
dać odpov iedzi takle, że pusz- 
czanie różnych pogłosek į płotek 
w dalszym ciągu będzie zahamo- 
„2. 


Ostatnio po referacie tow. dr. Dra- 
bnera i Ciepielowej w Zakopanem 
zamiast dyskusji, którą odłożono na 
następny wiec, stawiali „opazycjoni- 
ści“ i „bezpartyjni” (%1) szereg ny- 
leń, na które referenci odpowiadali. 
Pytanie to były takie, jakie bardzo 
częsta słyszy się w wagonach. w ba- 
rach, na jarmarkach, forsowane 
przez reakcję wszelkiego autoramen- 
tu Powiórzymy ich kilka, a więc: 


— Dlaczego jest jeszcze tak duża 
wojska sowieckiego u nas? 


— Powiedzcie głośno, Qbywalełko, 
czy dużo było tu w Zakopanem woj- 
ske sowieckiego pół roku temu? 
(Okrzyki: Ogromnia drżo! Moc). *n- 
wiedźcie, czy w Zakopanem jest te- 
raz jeden choćby żołnierz rosyjski? 
(Milczenie, — Po chwili okrzyk tej 
obywatelki: „U nag nie ma, ale w 
|ngóle w Polscel). W ogóle w Polsce 
wojska sowieckiego nie ma już. Są 
tvlko male oddziały gospodarcze 
| szpifale, pełne rannych na naszej 
zlemi czerwono.arralejców. Jest Jesz- 
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(Dokończenie ze str. 4 lej)... 


się bowiem udzielenia prokurato- 
rom nie tylko prawa zaskarżania 
wyroków prawomocnych (do ja- 
kiego chaosu może to daprawa- 
dzić”), ale również prawa dokony- 
wania aresztowań hez decyzji są- 
du e wreszcie dokonywania aresz- 
towań osób, co do których zacho- 
dziłoby podejrzenie, iż mogą po- 
pełnić przestępstwo, Śledzlwa pro- 
ponnje się znieść. Dosłownie. 


Cały ten projekt, podważając 
zasady każde] olaa 


zuje“ w stronę uprawnień dawne- 
go sądownictwa faszystowskich 
Włoch, ale, prawdopodobnie mi- 
mo woli, sięga najgorszych wzo- 
rów ahsalutyslycznej monarchii 
francuskiej sprzed ukresu Wiel- 
kiej Rewolucji. Wówczas islotnie 
królewski prokurator był panem 
życia i śmierci „poddanych Jega 
Królewskiej Mośc wówczas ta 
dla celów „zapobiegawczych“ mo- 
żna było decyzją prokuratora are- 
sztować i więzić latami w Bastylii 
Indzi bez przeprowadzania śledz- 
twa i bez przewodu sądowego. 

Sadownictwa nasze wymaga re- 
formy. ale reforma ta nie może 
stwarzać z urzędu prakurator- 
akiego jakiejś nadrzędnej władzy 
w państwie, nie może cofać o 200 
lat wstecz zdobyczy społecznych 
wywalczonych przez robotnika i 
chłopa", 


konstytucji, nie tylko lekka 


NARTEZ O D“ 


Nasza metoda wobec opọzycji 


(Z wiecu P. P. S. w Zakopanem) 


cze kilka komend wojskowych 30- 
wieckich, ale w niewielu miastach. 

— Czemu tyle jeszcze rabunków i 
gwałtów na ludnośc * 

— Każda wojna pociąga za sobą 
zdemorałizowanie jednostek, nazwa- 
nych u nas maruderami. Kradną j ra- 
boją nie tylko nieliczni, w każdym 
razie coraz rzadziej, żołnierze- so- 


tej głowy. Raz objęli robotnicy, 
chłopi | inteligencja pracująca wła- 
dz, to jej z rąk nie wypuścimy i sa- 
mi uporządkujemy państwo i musi- 
my sobie dać rady. 

— Po co naar jacyś przewodniczą- 
cy rad narodowych, to wszysiko tyl- 
ko dużo kosztuje. Dawniej robił 
wszystko burmisirz, a zanfrolowuła 


wieccy, kradną takže, miesiely — rada miejska, a nie żadna narodowa, 


wbrew wszelkim zakszom, mimo o0- 
sirych zarządzeń naszych władz woj- 
skowych i polscy żołniecze. Tak Mar 


— Obywateli z PSL nie rozumie 
właśnie lego, że w Polsce coś się 
zmieniło. Czepia się każdej słomki. 


szałok Rokossowski, jak i nasz Na-| Nie widzi właśnie nowego ducha de- 


czelny Wódz czynią wszystko, by 
zdusić ię klęskę powojenną i musi- 
cie stwierdzić, że warunki bezpie- 
czeństwa są ĉoraz lepsze. 

— Po ca nam 19 ministerstw, kie- 
dy mogłoby lo samo zrobić 8 mini- 
sterstw. Na przykład Ministerstwo 
Lasów, Bezpieczeństwa, Informacji 
i Propagandy, Zdrowia 4d. 

— Może jest trochę racji w tym. 
Ale to tyłko przejściowe minister- 
Siwa, jak Lasów, czy Propagandy. 
Skoro lytko trudności w drzewosia- 
mie zmmiejszą się, zorganizuje się 
kuiturę leśną, to i Rząd zlikwiduje 
ministerstwo lasów. — Co do bez- 
pieczeństwa, tu zawsze był duży de- 
partament bezpieczeństwa publ. w 
w Min. Spraw Wew., teraz zaś ta moc 
volksdeulschów, bulbowców, NSZ- 
owców, którzy mordują milicjantów, 
urzędników bezpieczeństwa, działa- 
czy ludowych, wymaga dużego apa- 
ratu dla walki z tymi wewnęlrznyini 
wrogami, Amneslia dana AkKcom, 
ujawnienie się wielu, którży ukrywa- 
przed władzami, uspokviłu po- 
ważnie kraj, w lasach zostali tyłka 
nie-ideowcy, obrońcy obszarnictwa, 
anarchii i nieładu. Prawdą jest, 64 
dawniej były nadużycia w Urzędach 
Bezpieczeństwa, ale w bezpieczeń- 
siwie stosunki znacznie się poprawi- 
ły, śledztwo trwa coraz krócej. Trze- 
baby, by do Bezpieczeństwa zgłasza- 
li się ludzie starsi, a i żalów bę- 
dzie coraz mniej. — Minisberelwo 
Informacji i Propagandy staje się 
coraz  zbędniejsze, tym bardziej, 
że la propaganda nie jesl najlepsza, 
a informacje też nie zawsze dobrze 
informują.-I my mamy zastrzeżenia 
co da propagandy filmowej, radio- 
wej, PAP mie daje lakich wiadomo- 
ści, jakie interesują ludność, ale wie- 
my, że'i w tym znkresie następuje 
poprawa. 

— Dlaczego zdrożały marki pacz- 
tawe i bilety kolejowe? Rośnie z te- 
go drożyzna. 

— Klo chce, by urzędnik poczto- 
wy, kolejarz, listonosz otrzymywał 
wyższą zapłatę, len musi się zgodzić 
z podwyżką, skora państwo nie ina 
wystarczających wpływów z podat- 
ków. Tylko fanaiyczni wrogowie na- 
si wewnętrzni mogą równocześnie 
żądać wyższych płac, obniżema cen 
produktów, równocześnie obniżenia 
cen przejazdu koleją itd. Gdybyśmy 
dostali duże pożyczki zagraniczne, 
Raąd nie podnosiłby cen marek po- 
cztowych, zwiększył płace, gdyby 
przemysł nasz płacił rzetelnie podat- 
ki i ubezpieczalniom nie był dłużny 
miliony złotych, inaczej wyglądałyby 
nasze szkoły, nasze szpitale, nasze 
szosy. Opozycja nasza chciałaby, 
byśmy nalali z próznego, Szeurze, 
że oni, tj. endecy ! dawni obazarnicy 
inaczej 1 lepie| by rządzili. Ale to, 
żeby reakcja u nas z powTołem ob. 
jęła władzę, to jest marzeniem ścię- 


mokracji w tym, że ponad burmi- 
sirzein, prezydentem czy wojewodą 
jest czynnik nadzorczy, kontrolują- 
cy, ustawodawczy w radach narodo- 
wych, że członkowie rad mcgą Świe- 
tnie orientować się w polrzebach 
miasta, powiatu czy województwa, m 
nie muszą sami wykonywać. Było 
żle, gdy burmistrz stojący na czele 
rady miejskiej uchwalał, wykonywał 
i kontrolował siebie. Teraz rady ma- 
Ją charakier ustławodawczy, a wy- 
konawczymi czynnikanu w gminie 
jest wójt, burmistrz czy prezydent, 
w powiecie starosta, w wojewódz- 
twie wojewoda, w państwie Rząd. 
Ten zarzut co do zbędności przewo- 
dniczących rad narodowych jest szu- 
kanieny dziury na cały. 

-= Czemu nie wymienia się kra- 
kowskich złolych na nowe złole w 
dalszym ciągu? 

— Nie wiedzieliśmy, ile wydruko- 
wanu za czasów okupacji złolych 
„krakowskich“, Nie można było bez 
końca wymieniać, ho trzeba by dru- 
kować ciągle nowe złote, nastąpiła- 
by inflacja i zamiast 100 zł za coś 
trzebaby płacić jak w r. 1923 tysiąc, 
czy milion i więcej. Państwo musia- 
ło zrobić cesarskie cięcie w lej spra- 
wie. Kto nabrał za czasów okupacji, 
gdy ginęły miliony ludzi w obozach, 
w Oświęcimiu czy na Majdanku, 
pełne kiesy — może” poclerpieć. Nie 
myśli on o tym, że z powstania war- 
szawskiego zostali nędzarze, że ly- 
siące ludzi najszlachetniejszych wał- 
czyło w lasach przeciw fasżystom, 
a tem „ciułacz narodowy * miałby je- 
szcze od pańslwa dostawać nagrody 
2a to, że w dobrobycie żył przez lat 
5 i pahijał kieszeń? (Okrzyki: A Jak 
przyjdą wybory, lo zechcecie micć 
nasze głosy?) Rezygnujemy z Wa- 
szych głosów. Dostaniemy je ad ro- 
botników, którzy nie mieli co wy- 
mieniać, od urzędnika, który nie 
miał nawet na asobę w swej rodzi- 
nie 500 zł, od chłopa bozrolnego, 
który nie miał czym paskować, a wy 
możecie wybierać takich, którzy bę- 
dą bronili waszego złolego cielca, 

— lle nam placą Sowiety za wę- 
giel, a ile $zwecja? Po ca wysyłać 
węgiel do Rosji? 

Nie zapominajcie, że Sowiety płaci 
ły krwią milionów wyzwolenie na- 
szego kraju. Nie ma u nas szwedz- 
kich cmenturzy, ale czerwonych mo- 
Rilek są tysiące. Gdy Anglia i Ame- 
ryka nle przysyłała nam mąki dla 
Błodującej ludności Pragi, z Sowie- 
łów nadchadziły dziesiątki tysięcy 
ton mąki. Stamtąd dosiawaliśmy le- 
karstwa, stamtąd broń, armaty, man- 
lichery, samoloty dla naszego wol- 
ska. Gdyby nie ZSRR, nie moglibyś- 
cie w tej chwili stawiać nam po pol- 
sku pytań w tej sali. (Okrzyk mło- 
dego człowieka: „A gdybyśmy tak 
wszyscy zwarli się, ta razem bez ni- 
czyjej pomocy dalibyśmy rady Hit- 


lerowi*). Nie, nie, gdybyśmy wszy- 
scy szli zgodnie ze soką razem, to 
vie polrafilihyśmy zrobić jednaz» 
manlichera, jednego ręcznegu grand- 
tu, bo na ia trzeba wielkiego prze- 
mysłu wojennego, trzeba mieć suro- 
wiec. (Okrzyki: Ale Ameryka posy- 
lała do Sowietów! Same Sowiety nie 
miały wszysikiegoj. Gdyby nawet 
tak było, to nasze wojsko dostawało 
wszystko nie z jawietrzk, a od So- 
wiotów i o tym musimy pamiętać, Ile 
więc węgla dolarczymy Rosji Sob 
wieckiej, to jeszcze zawsze będzie 
czas połargować się, ho przecież do- 
siajemy od Sowietów bawełnę, węł- 
nę, len, a Szwecja dale nam tylka 
rudę żelazną, a benzyny, kauczuku 
nam nie sprzeda, nie sprzeda herba. 
ty. Gdybyśmy byli takani szaleńca» 
mi i zapomnieli o wszystkich na- 
szych moralnych zobowiązaniach, to 
stanęłyby huty na Górnym Śląsku, 
fabryka maszyn rolniczych, stanęła- 
by Łódź, Bielsko, Żyrardów 

I takich pytań było więcej i takich- 
że naszych odpowiedzi. Ale po dwu- 
godzinnej takje) „dyskusji, rzucili 
na odwrót pylanie nasi referenci ze- 
hranym: „Czy wszystko jasne? Czy 
oponenci mają nam coś do zarzuce- 
nia w tych sprawach, co do których 
stawiali zapytania? A na to były od- 
powiedzią tylko frenetyczne oklaski, 
Kilku z oponentów pytało się, gdzie 
mieści się nasza organizacja par- 
tyjna, że chcieliby przychodzić na 
odczyty, spotykać nię x naszymi 
PPS-owcami itd. . 


A jeden doszedł i powiada: Bylem 
pod wrażeniem plotek oszeżerczych 
i bzdurstw, jakie przeciw Rządowi I 
Waszej partii szerzy się, a dziś wiele 
mi się rozjaśniło: Sam głasiłem po 
kątach, że PPS to polska partia so- 
wiecka, dziś „przejrzały oczy moje“ 
— przyznaję, że się myliłem, że jes- 
toście Polską Partią Socjalistyczną, 
Mam jeszcze szereg zapytań i niewy- 
jaśnionych spraw. — Odpowiedzie” 
liśmy mu, żeby przychodził na nasze 
publiczne wiece, na publiczne dya- 
kusje, ale do perlii przyjmiemy ga 
dopiero wtedy, gdy zapozna się 
2 naszym programem partyjnym, że 
znajdzie u nas adpowiedzi nie tylko 
w sprawach dnia powszedniego, w 
sprawach aprawizacyjnych, ale w 
sprawach zasadniczych, do czego na- 
sza parlia zdąża. 

I mie szukajcie u naş kariery, po- 
sad, prolekcji. Tego nie znajdziecłe. 
Miejsce u nas jest dla uczciwych Po- 
luków, którzy zgodzą się na nasz 
partyjny, socjalistyczny, 
zgodzą się z.naszą laktyką i półdą da 
roboty ciężkiej i ofiarnej, ahy wła- 
śnie wśród takich, do jakich oni do- 
tychczas należeli, daszło uświado- 
mienie. I aby jeżeli na wiosnę będą 
głosowali, to oddadzą kartkę wybor- 
czą na takich, którzy myślą tak, jak 
my myślitny, którzy uczyliśmy się u 
Stefena Qkrzeji, Ignacego Daszyńskie 
go, Bolesława Limanowskiego, Her- 
nana Liebermana polskiej myśli so- 
bd. 


progran 


cjalistycznej. 


„NAPRZĄD" 
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Niemcy bez maski 
Pułapka liineburska 


W porzątkach pracesu lunebur- | es-esowcy, pozwała sobie na gene- 


skiego byłem zgodny z owym sza- 
rym żołnierzem amerykańskim, 
który w liście do radia nazwał 
wszystkie formalne i uroczyste 
procesy przeciwko zbrodniarzam 
hitłerowskim po prostu kpinami 
ze sprawiedliwości. Dla Jego pro- 
stego chłopskiego rozumu, zbrod: 
nie hitlerowskie były tak wstrzą- 
Sające, że kula w łeb dla wszyst- 
kich „nazi“ była jedyną sprawie- 
dliwą reakcją. W oczach tej pro- 
ste] ludowej sprawiedliwości, pra- 
ces luneburski misiał wydawać 
się nędzną komedią i wręcz zbrod- 
nią przeciwko sprawiedliwości. 
Dopiero mowa ohrończa arcy 
bestii — która chyba tylko z nie- 
mlecko.pedantycznych względów 
porządkowycii i metrykalnych no- 
siła ludzkie nazwisko Kramera — 
spowodowała u mnie rodzaj 014- 
nienia i ohjawiła mi niezgłębioną 
i nieoczekiwaną mądrość forma. 
listyki i tradycjonalizmu prawne- 
go chytrych anglorsasów: ten po- 
zornie naiwny i dobroduszny for. 
inalizm był szatańską pułapką, 
nastawioną i obliczoną na przy- 
słowiową głupotę i gruboskórnańć 
niemiecką. Kramer bierze na serio 
komedię procesu i przed całym 
Ńwiatem demaskuje raz jeszcze 
prawdziwe oblicze Niemiec. Za- 
miast milczeć lub symulować cho- 
rob umysłową, do wszystkich po- 
tworności zbrodni niemieckich do- 
daje jeszcza jedną, w swym cy- 
nizmie i nikczemności dorównu- 
= jącą, jeśli nie przewyższającą po- 
przednie zbrodnie. Da zbrodni czy 
nów dodaje zbrodnię ich obrony. 
Krwawy kat bierze komedię są- 
dową najwyraźniej za dobrą mo- 
netę i sam łykając haczyk, uważa 
swoich sędziów za poczciwych 
głupiasów | słabych na umyśla, 
Spokojny formalizm 1 flegmę an- 
glo-szską bierze za słabość i zgni- 
ły kumanitaryzm ludzi, których 
dobry bóg niemiecki poraził głu- 
potą — I postanawia być hezczel- 
nym. Idzie na całega. Zamiast 
skomleć o lilońć i lizać buty sę- 
dziów, jak to czynili masowa 


KAZIMIERZ TURAT 


Nie wiem, co mojemu Przyja- 
cielowi najbardziej zaszkodziło, 
czy stołówka, czy Chryslusawe 
załatwienie sprawy Volkslist, czy 
też wiadomości o ..ekstermina- 
cyjnej polityce wohec Niemeńw 
w strefie anglo.amerykańskiej", 
czy wreszcie współpraca polilycz- 
na w bloku 4-ch stronnictw, ha 
i lo ryńżliwe) -- dość, że nagle 
zaczął niknąć w aczacn. stał sie 
jakiś dziwnie nerwowy, zgryźliwy 
i nleprzystępny, jakby go odmie- 
nho. 4 

Myślałem z poczatku. że mmia? 
dakąń kolizję z bombą atomową, 
mfbo z... Ale 1 to nie. Odkąd wy- 
eryłał w jakimś dzienniku. że u- 
czeni innych krajów sa już na 
tropie ntomówki I że ladn chwila 
można będzie rozpaczać nankową 
seryjna produkrję niby żarówek 
Qaramówek, Tungsramówck czy 
fnnrch, zaklął szpetnie i wark- 
nąsszy przez zęby: „Na, no! psia- 


ralną próbę usprawiedliwienia 
wszysikich oprawców obozowych. 
Iderzając w ten sentymentalny, 
broni kobiety niemieckiej — ucie- 
leśnienie dobroci í łagodności, 
klóra — jako dozorczyni obozo- 
wa — z pałką gumową zapoznała 
się dopiero u wojsk angielskich, 
wkraczających do obozu w Bel- 
sen (takl). Broni nawet niemiec- 
kie wilczury obozowe. W jego ze- 
znaniach te tresowane na ludzi 
potwory, rozrywające ludzi i za- 
pedzające tłumy nagich afiar do 
krematoriów w celu uzyskania 
tam koniecznej ciżby, są to nie- 
winne, łagodne i merdające ogon- 
kiem psiny, ot! takie maleńkie, 
rozkoszne stworzonka. Jeśli tdzle 


„Robotnik“ znowu w Warszawie 


Dnia 17 b. m. w południe War- 
szawa powitała powracającego w 
jej mury po wojennej wędrówce 
„Robotnika“. 

Na uroczystość otwarcia drukar- 
ni | redakcji w nowym gmachu 
przy Al. Jerozolimskich przybyli 
liczni przedstawiciele władz z w% 
ceprezydentem KRN iow. SI. 
Szwalbem i premierem tow. O- 
sóhką-Morawskim na czele. 

Przybyłych powitał w wielkiej 
sali zecerni redaktor naczelny 
„Robotnika“, tow. Jan Dabrowski. 
Następnie przemówił tow. Premier, 
podkreślając, że powrót „Robotni- 
ka“ da stolicy zbiega się z calkowi. 
tym zjednoczeniem PPS. 

Powrót Robotnika“ do Warsza. 
wy nie jest obojęlny żadnemu z 
robotników polskich, zjednoczo. 
nych pod sztandarem PPS, wraca 


o niega samego, Kramera, to był] bowiem do stolicy pismio, które 


on po prostu afiarą faszyzmu, 
ofiarą reżimu (gdyby go nie po- 
wieszono, związek ofiar faszyzmu 
w Niemczech miałhy zapewne je- 
dnego honorowego członka wię- 
tej). Wprawdzie brał udział w ma 
sowych gazowaniach. był jednak 
do tego stopnia humanitarny, ludz- 
kl. że tylko rzadko i niechętnie 
(tak!!!) pasł się widokiem mor- 


przez pół wieku. w najcięższych 
warunkach, wspierało 


Dzień iaki skłania do spojrzenia 
wstecz, na olbrzymi dorobek 51 lat 
pracy i walki. 

„Robotnik“ zwiazany jest z ży. 
ciem Partii od zarania jej lstnie- 
nia. Kiedy bowiem powstaje on w 


dawanych w komorze gazowej, za- į lipcu 18% roku, jako propagator 


glgdając przez okienka komory. 


idej, które wiedv torowaty sobie 


Obrona Kramera, to ohrana | dopiero drogę da społeczeństwa, 


Niemiec. To nowa zbrodnia nie- 
miecka, ta korona tych zbrodni, 
to prawdziwy, istotny sens proce- 
su lunehurskiego, to prawdziwy 
triumf pozornie naiwnej sprawie. 
dliwaści anglo-saskiej. Obrona 
Kramera, to najciężye oskarże- 
nie Niemiec. to dowód ich nłeule- 
czalnega obłędu, ich cynicznej 
anormalności, a przede wszyst- 
kim ich niepoprawności! Obrona 
Kramera, to definitywne ośmie- 
szenie pobożnych morslistów. bre- 
dzących o reedukaeji Niemiec. 
Z iego punktu widzenia proces 
luneburski należy ocenić pozyty- 
wnie. Dzięki Kramerowi i towa- 
rzyszom proces ten mógł stać się 
symbalem i drogowskazem. Niem- 
cy zdemaskawały sie w nim sa- 
me i nkazały swoje straszliwe, 
prawdziwe oblicze Meduzy. 


„Zółte niebezpieczeństwo* 


stanowił starannie omijać ten te- 
mat. Uznał. że wynalazek spo- 
wadnuje dużo niepotrzebnych kom- 
pllkacyj w urzędach patentowych 
różnych krajów, A poza tym, po 
prostu młał wstręt do fantazjo. 
wania a la Verne. Żyć blisko A 
lat w świecie fantazji i dopiero 
kilka miesięcy w Śwlecie realnym. 
fo nawet na jega nozodny charak- 
ler hvła za dużo. Stracił też npe- 
tyt, coraz hardziej zaopnszczał się 
w pracy. Nawet narzeczoną zanie- 
dbał. Koledzy nle mogł się na. 
dziwić, że  akądhrąd barda. 
mmzykalny. nagle przestał ztme! 
nie reagować na „mmnzykę szkła! 
i npajny dym „enudzesów”*. Nada- 
miar ego, niedołć że wyglada? 
jak zagłodzony chart. począł Ż6ł- 
knąć w tempie chińskim. 
KRtóregoł wieczorn zajrzałem do 
niego (npodnajmowsł kozefkę u 
kolegi-snhlokatora. Ohaj zajmo- 


wali w partii dnavć ważne stano- | prawda, żółty to jest tak jakby 
krew! a to byłaby heca" — po- | wódka | z [czo powodu nie zwagk (miał kilku oisi. Ha! ha! ha! 


PPS ma za sohą dopiero dwa lata 
pracy organizacyjnej. Wyrosta 
z dławionych terorem zahorcy or. 
ganizacji socjalistycznychy zaczy- 
nala zaledwie tworzyć masowy 
ruch robotniczy. 

W latach niewoli nielegalny „Ro- 
bolnik“ zagrzewa da wałki, umac- 
nia wiarę w wyzwolenie, wskazu- 
je ku temu właściwą drogę; jest 
trybuną mas pracujących w walce 


o 


słowem 
klasę robotniczą w jej walce, 
uświadamiało ją i , jednnczyło. 

Dopiero wyrok przekonał mnie, 
że nie miałem racji, że rację miał 
trybunał nie tyłko sądzący newien 
adcinek zbrodni niemieckich, ale 
też dający lekcję poglądową na 
rodzime, obiektywne możliwości 
powstawania tego radzaju typów 
lombaosowskich właśnie w Niem. 
czech. 


Dr W. Marcinkowski. 


zająć mieszkania), aby stwier: 
czy już dojrzał jak cytryna. — 
W międzyczasie przyszło kilka 
osób na bajki. Pod koniec ożywia- 
nego zebrania towarzystwo zdo- 
lalo zauważyć, że Przyjneiel mój 
w ciągu całego wieczoru nawet pa. 
ry z Ręby nie puścił. Wydnła się 
to dziwne. bo jak każdy polityku- 
jacy Inbiał w dyskusjach wtrącać 
swnje trzy grosze. 
klicznym wypróż 
tu. Ale tego wieczoru — jnk juž 
wsnomniałem — zaniemówił, Nikt 
jednak jakaś nie mógł uęgierzyć. 
że mu coś dclega. że jest ‘chory. 
tyle rary nabierał nas na różne 
psie fiale. Dowcipnid. Symułant. 

— „Znown kogoś chce nabrać 
mna zastępstwo — mówił nasz na- 
worry satyryk. No, ale teraz to 
ma się jeż nie uda, mimo że tak 
Śmietnte symulnieg.żółte niehez- 
płoczeńatwo”. Phi! A może żół: 
teczka, to też choroba? — dowcip- 
kowal. Teraz Was hędrie bojat, 
że mmi jechać do domm na po 
arreb ojca. Triko któregó”.. Co- 


p A a A 


o swoje prawa, ma lamach jea 
kształiuje się twórcza, przadująca 
myśl socjalistyczna. 

W okresie drugiej niepodległoż- 
ci prowadzi nienblaganą walkę 1 
kapitalizmem. Wstecznictwo pab 
skie zmusza go często do malcze- 
nia, ale i wiedy biale plamy cen. 
zury mają dla robolnika polskie- 
go doslateczną wymowę. 

Wojna i okupacja hitlerowska 
nie przerywają działalności „Ro. 
botnika*, W otoczonej, płonącej 
Warszawie, w dni wrześniowe, za- 
grzewa da ostatniej chwili lud 
warszawski do obrony. Zszedłszy 
do podziemia, wychodząc w róż- 
nych formach, umhcniał w świado- 
maści socjalistów konieczność wal. 
ki z faszyzmem o Niepodległą Pol- 
skę Ludową. 

11 listopada 194 r. ukazał się w 
Luhlinie pierwszy numer jawnie 
znów drukowanego „Robołnika*. 

„Jakże ciężki — pisał w artyku. 
le wstępnym red. Dąbrowski — 
jakże bolesny jest a 
naszych towarzyszy. 
swym ze szpalt „Robołnika” sze- 
rzyli świadomość socjalistyczną, 
głosili naszą prawdę i wolę — 
prawdę i wolę mas robotniczych. 
Zaledwie wspomnisz jakie nazwi. 
ska — echo pięciu lat niewoli od. 
powiada: „Zginął za Polskę!" Zgi: 
nat Red. Naczelny z okresu obrony 
Warszawy, M. Niedziałkowski 
dziesiątki współpracowników pa- 
dły ofiara terroru... 

Pa A.miesięcznej pracy w Lubli- 
nie przeniosła się redakcja do La 
dzi. Robotnicza Łódź paścila go jui 
po raz drugi. Pierwszy raz znalazi 
tu schronienie w czasie walki pod. 
ziemnej z caratem. 

Dziś „Robotnik“ 
Warszawie. 

Powraca do miasta. z którym 
związany tysiącznymi  więzani 
wspólnej walki i ofiar. Redakcja 
„Naprzodu“ serdecznie życzy, by 
w_odbudowującej się stolicy praca 
„Robotnika* była jeszcze wspa 
nialszą kontynuacją półwiekowega 
okresu walki o te same ideały, « 
które walczyliśmy wszyscy — Nie- 
podległej Polski Socjalistycznej, 


- Ir. 


wychodzi «= 


i ucieszony tym stekiem... gryałó- 
wek spojrzał triumfnjąco pó ze- 
branych, jakby ahela powiedzieć: 
„A to-m go zjadł, co? — To za 
wyciskanie wady (wiarszowego) 
z mójej literatory'". 

Ledwie skończył, a już się do 
niega dohrała nasza mise Klawia- 
tura i, uśmiechając się makakry- 
cznie, zakwiliła słodko: „No, ale 
mówcie co chcecie | tak ma szczę: 
ście, że to nie w czasie okupacji 
chwycił ten ładny kolorek. Wy. 
nhraźcie sobie, że jakaś elegancka 
SS.manka, gustuje w takim ka. 
narkowym kolorze i hrak jej de 
kompletn tylka torebki 1 rękewi 
czek. Spotyka gdzie naszego re- 
daktorka i... prrepadł. Jak kamień 
w wodę. Pojechałby do Gdańska 
„ha wyprawę”, He! he! he! a bo 
dóbre, o0? Ne wyprawę.. 

Chore spojrzał na mnie bagal- 
nie żółtkiem bezn, prasząc o ratu- 
nek. Niestety! Zanim zdołałem 
nsta otworzyć, już się ałworzył 
ekonomista, mający z nim atare 
porachunki za opuszczenie w któ- 
rymś z artykułów 00, ea komplet. 
nie zniekamiałcało sens izgo wiwa 
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Socjalizm przestał już być ruchem 
społecznym, który stawie sobie tyl- 
ka wąskie cele poprawy warunków 
bytu klasy robośniczej. Obejmuje on 
całokształi zagadnień przebudowy 
"społecznej, co skłania władze partii 
socjalistycznych do tworzenia wy- 
działów specjelnych, w których rze- 
czomnawcy | spselaliści rozwiązują 
konkretne zagadnienie pólliyki 1a 
różnych odcinkach życia spoleczne- 
go. Jednak obok spraw związków za- 
wadowych, spraw gospodarczych ł 
samorządowych, dla których tata 
wydziały jnż kstnieją, również ragad- 
nienia polityki szkolnej i oświatowej 
wymagają nie mmiejarej troski ze 
strony partii. 

Warta na chwilę zastanowić się 
nad rozmiarami tego odcinka pracy. 
Tak więc liczba nanczycieł wyno- 
mła w okremia przetwojennymm po- 
nad 100.000. W obecnym, nowym 
mżroju osłęgmie ona niebewem me- 
wstpitwie cyfrę jesze większą. Ta 
ołbraymia ermin manerycień mczyła 
kilka mionw dzieci i młodzieży, 
słarptonych w kiłkrmastu tysięcach 
mki. Rodia samego tylko Ministar- 
stwa Ożwiaty nawet w okresie naj 
"użękanych redukcji wynoni kik zset 
maiłomów słotych. A jeśli do lego 
<nliczyć wydzłki samorządów ua 
eska mhoine, badiet sakałnictwa 
prywatnego oraz inne posycje, mot- 
ma be: przesady okreśfić wysokość 
wydańków spolreneństwa na cele 
akole na miliard niotych przeówa- 


wasedhną, a tym mamym systenaty- 
oma nankę w ogóle jut w 14 roku 
4ycia, a więc o dwa lata wcześniej, 
nit tego wymaga, jak widrimy, ne- 
wociesna pedagogłka, należałoby 
nanać większość kapitału społecane- 
mo, wydstkowanego na cele szkolne 
xa amaraowany. Widzeny wipe. że 
zagadnienie granicy wieku axkolne- 


NA PRZOD 


go, zdawałoby się napozór zagadnie- 
niem teoretyczno-pedagog cznym nia 
zasadnicze znaczenia w procesie wy- 
twarzunia się różnie spo:eznych i że 
ono kształtuje realną treść demo- 
kracji w nie mniejszym stopniu, niż 
czyni to poziom płac lub np. warvn- 
ki mieszkaniowe. 

Nie mniejsze znaczenie ma sama 
treść nauki azkolnej i w ogóle aimo- 
sfera panująca w szkole. Wiemy 
z doświadczenia, że najwiernicjszy- 
mi synami klasy robotniczej i na|- 
dzielniejszymi bojownikami o idea- 
ły socjalistyczne są cì, którzy wcza- 
śnie poszk do pracy rawodowej, na- 
tomiast ta część mło lrleży robolni- 
czej 1 chłopskiej, która fługo prre- 
bywała w szkole i nasiąkla jej aimo- 
sterg w większości „deklasowała się”, 
odchodziła od klasy robotniczej I 
aasilała szeregi miesaczanscwa | but- 
żnazj, przybnajęc ich waleczną, 
reakcyjmą ideologię. 

Jeżli zatem demokracja społeczna 
ma przybrać jaklek renine ksztalty, 
a mie hyć tyłko sloganem partyjnym 
Joh haslem wiecowym. treść ducho- 
wa szkoły mæ! niec zmianie. Wszyst 
kie przedmioty namk) rzkolnej i cały 
proces wychowawczy w szkołe musi 
hyć przepojony duchem zócjalistycz- 
nego hamani i postępu, szkoła 
mawi stać się rzeczywistym norzę- 
dziem demokracji społecznej, 


Posiedzenie Miej. Rady Nar. 
Krakowa 


Dnle 18 bm. odbyło się w gma- 
chu Zarządu Miejskiego posiedze- 
nie Miejskiej Rady Narodowej 
Krakowa. Na wstępie uzupełnio- 
mo skład członków Rady, do któ- 
rej na miejsce tow. W. Wojewody 
wszedł tow. Zygmunt Zawadzki 
(PPS) jako przewodniczący. 
Z ramienia Polskiej Partil Gocja- 
listycznej wez" również tow. 
Felfks Szczypuła, kontroler MKE, 
tow. Helena Ciepielowa i tow. 
Czesław Dylowicz, zżstępca prze- 
wodniczącego Miejskiej Komisji 
Mieszkaniowej. 

W dalszym ciągu obrad prezy- 
dent Miasla St. Wolas złożył spra 
wozdanie z działalności Zarządu 


Nowy ład apołsemiy, który socia- 
lizm pragnie stworzyć, wymagz „na- 
wego człowieka”, Jak głosił, myśli 
ciel wybity i teoretyk zocjalistycz- 
my, Max Adler. Nz niz się wie zdadzą 
majpiękniejsze ideały parlii stcja- 
Istycznych, związków zawodowych, 
organizacji spółdzielczych, "jeśli 1u- 
sza człowieka będzie pełna narowów 
kapitalistyaznych, ješh umysl jeno 
będzie omotany psjęczyną Średnin- 
wiecznych przesądów, jeśh jego po- 
stawa życiowa będzie ant/demokra- 
tyczna. 

Ruch socjalistyczny w Połsce ciq- 
gle jeszcze za mało troszczy się a 
sprawy szkolne, Nie wystarczą 
uchwały demokrztycmych Zjazdów 
Oświatowych ani zalecenia demo- 
kratycznych władz szkalaych, lecz 
to test ważne, jak ta będzie w prak-. 
tyce reańzowane. Ruch socjalistycz- 
ny poprzez natczyciell aocjalistów 
1 poprzez socjakstyczne koła rodzi- 
clelskie, zakładająć, że będą one od- 
powiednio instruowane przez socja- 
listycme wydziały szkolne, dociera- 
jęc jako ruch masowy do najdalszych 
zakąfków kraju i najdalszych dziel- 
me miast, może w dużym stopniu 
wpłynąć na zasadniczą zmianę irełeń, 
duchowej szkoły w kierunku rze- 
czywisiego jej płemokratyzny. ::nin, 
a więc w kierunku socjalizmu. 

Adam Pawłowicz. 


Miejskiego w miesiącu paździer- 
niku i listopadzie, Następnie ze- 
brani omawiali ciężką sytuację 
mieszkaniową pracowników miej 
skich, trudności poszczególnych 
przedsiębkorstw miejakich i sy- 
tuscję aprowizacyjną, kłóra w li. 
stopadzie uległa znscznemu po- 
gorsemiu. 

Przy sprawozdania! 
bezpieczeństwa w mi 
dzono, że nie został on jeszcze 
całkowicie opanowany przez aT- 
gany Milicji Obywatetskiej. 
Ograniczenie pomocy wojsk 
spowodowało interwencję prezy- 
denta w D. O. K. o udzielenie 
większej: pomocy i w Komendzie 
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Armii Czerwonej e wydanie zæ. 
rządzeń zmierzających do ener. 
gicmego ścigania  maruderów. 
Prezydent SŁ Wolas polnformo- 
wał również zehranych o awaj 
rozmowie z, marszałkiem Rokas- 
sowskim. który oświadczył, że 
wielka ilość maruderów, dopu- 
gzczających się grableży, została 
wyrokiem sqdn rozstrzelana. 

Na drugiej sesji MRN toczyła 
się debata nad budżełem Miasta 
Krakowa. 

Po expose budżetowym wygło- 
Szonym przez prezydenta Wolasa, 
który stwierdził, iż na skuiek cięż 
kiej sytuacji gospodsrcrej niedo- 
bory miasta wyrażają się sumą 


80,000.00) zł, przystąpiono do 
dyskusji nad projektem budżetu. 
Mimo głosów szeregu radnych 
proponujących zrównoważenie 


hudżelu przy pomocy likwidacji 
funduszów kulturalno . oświato- 
wych, zwiększónie podatków j 
dukcji prraonelu Zarządu Miej- 
skiego, projekt hudżetu został 
przyjęty na wniosek tow, Dr Bole. 
sława Drobnera. Dr Drobner prze- 
mawiający jako przedstawiciel 
Klubu Radnych czterech stroo- 
nictw, — stwierdził, że ma. 
morząd nie jeat jednak ma. 
leżycie doceniany. Mówca oświad 
czył, że Miejska Rada Narodowa 
ma pełne zaufanie do Prezydium 
Miasta i dlatego bierze pelną od. 
powiedzialność za jego pracę. 

Najważniejsze pozycje nowo 
uchwalonego budżelu  przedstu- 
wiają się następująco: oświala 
zł. 25,551,895, kullura | sztuka zł. 
9,305.419, zdrowie publiczne zł}. 
24,300.563, opleka społeczna z. 
19,744.786. — Ogółem budżet ad- 
ministrecyjny w wydatkach zwy- 
czajnych zamyka się kwolą zł. 
205.670.218. W dochodach zwy- 
czajnych zł. 124,874.052. Budżc y 
przedsiębiorstw miejskich wyra- 
iają się cyfrą zł. 284,026.178. Bu. 
dżet szpitali miejskich złotych 
10,458.073. Budłel Teatru Miej- 
skiego na okres -. X. 45 — 31. m, 
46 r. zł. 7,135.308. 

Wynikający wo porównaniu 
wydatków i dochodów budžetu 
administracyjnego niedobór zł. 
80.799.166. zaslanie pokryty z do- 
tacji i subwencji skarbu pań- 
slwa oraz drogą operacji kredy- 
lowych. 
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czy też deflacji indolencji i chi: 
chkocząc z fajką w zęlisch zaje- 
eha? nas qospodarczym kawałem: 
„A wiecie Wy, że ta bujda co mó. 


wią o wartości człowieka! Niby 
cały z kościami wart jest coś oko- 
ło funta szterlinga. Nie podohne- 
go! Nie nwzględniema jakości. Ba 
pomyśleć, gdvhy tak ten zezwłok 
(to znaczy niby mojego przyjź- 


clela) sprzedać w praszku zamiast | 


szafranu tym. którzy dadeja ma- 
słu kolorów —"tohy człowiek na- 
pewna ładny grosz zarobił. Towar 
pókupny. ale cóż zrobić z takim 
co ta Jeszcza jest w 70 procentach. 
w płvnłe” Sshotażysta — pma- 
krew’ Typ aspoleezny". 

Po trech enitetach ezybko się po- 
żegnał. nie widzac, Że przyjnciełe 
wprowadzili przyjaciela w stan 
głęhokiega omdlenia Przybył le- 
karz, stwierdzając ciężkie scho- 
rzenia wątroby, nerek. woreczka 
żółciwvego | jakichś tam jesrcze 
innych części oraz kompletne wy- 
czerpanie nerwowe. Coś zapi- 
sal |, dowiedziawszy się. że nie 


otrzyma honorarium wcześniey niż 
po pierwszym trzeciego miesiąca 
(przyjaciel mój miał zwyczaj wy- 
żywać się a conto), uśmiechnął 
się do nas wdzięcznie, zapewnia- 
jąc, że to nie nie szkodzi, że ho- 
norarium otrzyma depiero za 3 
miesiące, ho to i tak będzie 9 mie- 
sięcy wcześniej zanim otrzymamy 
przepisane zastrzyki i pigułki. — 
„Tak, moi panowie, recepta jest 
w tej strefie, a łeknrstwa w innej 
strefie. W każdym razie nie wiem. 
kto kogo nabrał bardziej!“ 

Jak się potem okazała, przyja- 
ciel mój naprawdę był ciężka cho- 
ry. Przełeżał w szpiiam dobrych 
kilka tygodni. Odwiedmięcy Wo 
npowiadań mi, be masz. sposób 
„rorwesełania* po ndhi stę na 
nim katastrofztiróe. Costo w me- 
Ngnie powtarzał nierroramiste Pa 
pietęgninrek słowa o jakichś mea- 
franach.. ptnszkn... czy naprawdę 
wart jest tyfko fonta szterłnga?-. 
Przywięgał. że młał tyko jednego 
ojca.. A  najczędcłej 
1 krył pod kołdrą, krzycząc prze- 
raźliwie: ...SS-manka... ratunku!... 


kom się. 


nie chcę być lorebką!... Rażu pew- 
nego zaczął gdzież uclekać, bieg- 
nge ku zgorszenin zakonnic-pie- 
legniarek w stroju więcej niż nè- 
gliżowym. 

Pa opuszczeniu szpiłala jaka 
lekko chory na umyśle (mania 
prześladawcza) wyjechał na za- 
chód, da Wrocławia. Przez jakiś 
iesiąc zachowywał się w sposóh 
nie zwracający uwagi. Któregoś 
jednak dnia, podrażniony dźwię- 
kiem mowy niemieckiej rzucił się 
z furią na przechodzące niemki. 
gryząc, kopiąc i wydając nienrly- 
kułowane dźwięki. Widocznie nie 
wytrzymał. en nchadaź tyko wa- 


sistowi. 


Po obezwładnieniu gó i zbada. 
min stanu umysłowego umieszcza- 
my zosta) w zakładzie dla nmysła- 


swo chorych w... 


Ponieważ czułem stę współwin- 
nym m doprowadzenie go do lego 
sinma przez to, że nie zapobiegłem 
owego nieszczęsnego wieczoru do- 
wcipkowaniu na temai jego choro- 
by, udałem się da tegoż. zakładu. 

dwiedziny powtórzyłam kika., 


krolnie i ku mojemu zdumieniu 
dowiedziałem się, tak öd lekarzy, 
jak i pielęgniarzy, że jest to czło- 
wiek całkowicie zdrowy, Razma- 
wia normalnie. Manii prześladow- 
czej ani śladu. Inierweniowałem, 
aby go wvpuszczono. jednak bez- 
skulerznie. Dyreklnren zakładu 
jest doktor praw. klóry ma twy- 
cza] mawiać  inlerweniującym: 
„Jeszcze nie, pszę.. Pana. Jeszcze 
nie, — z osirożności procesowej"! 

Prawdopodobnie ów atak furii 
i gwałtowne wyładowanie się ule- 
czyło mojego przyjaciela całko- 
wice. Nie wiem. komu palecić tę 
receplę, ba nie jestem lekarzem. 
W każdym razie przy urszach 
psychicznych na tle „herrenvol. 
ka” wartoby się nad tym maslana 
wić. 

Dalszych jego lostw nie mem. 
bowiem przez dłuższy czas i ja 
chorowałem. Znając go dobrac 
przypuszczam, że terar udnje wa- 
riala, bo zakład ma piekny park, 
dohrą bihliotekę i naprawde obfi- 
tą i smaczną stołówkę. 


Spółdzielnie pracy w chałupnictwie 


Chałupnictwo jest prawie z re- 
guły pracą uboczną * to prawie 
zawsze małorolnego gospodarza 
wiejskiego, czyli jest uzupełnie- 
niem dochodu pracującej w nim 
ludności. Poza wsią (głównie 
dział odzieżowy) chałupnictwo ro- 
zwijało się w miaslach, przy czym 
w dużym stopniu zatrudniona by- 
ła ludność żydowska. W Krakow- 
skim takim ośrodkiem był Tar- 


nów. 
Istnieją dwa odmienne rodzaje 
przemysłu  chałupniczego: ko- 


niunkturalny i sirukturalny. Ko- 
niunkturalny powstaje na skutek 
braku posiępu ‘w wytwarzaniu 
lub chwilowego zubożenia ludno- 
fci i związanego z tym zwalniania 
fachowych robotników z fabryk. 
Ten rodzaj chałupnictwa wymaga 
w programowym działaniu gospo- 
darczym negalywnego ustosunka- 
wania się do niego. Działy prze- 
mysłu chałupniczego, zajmujące 
pozytywne miejsce w strukturze 
gospodarczej, są często niezustą- 
pione żndnymi mechanicznymi 
metodami produkcji, jak np. ko- 
szykarstwo. 

Chałupnik żyjący w dużej nę- 
dzy, pracujący 12 do 15 godzin 
dziennie, wytwarza artykuły na 
szeroki rynek zbyłu i sprzedaje je 
przy pomocy pośrednika kapitali- 
sty, który usiłuje sprowadzić da 
minimum zapłatę dawaną cha- 
= łupnikowi. 

Stworzenie stowarzyszenia 
wspólnej sprzedaży gotowych pro- 
duktów i wspólnego zakupu su- 
cowców jest wewnętrzną potrzebą 
chałupnictwa, które w inny apo- 
sób nie pozbędzie się pośredni- 
ctwa kupca. Widzimy więc, że 
utworzenie spółdzielni pracy w 
chałupnictwie posiada duże 1no- 
źliwości rozwoju, jeżeli opiera się 
6 organizacje państwowe i josł 
zorganizowane spółdzielcza. Jedy- 
nym hamulcem przy tworzeniu 
spółdzielni było krańcowe ubó- 
stwo chałupników, będących naj- 
niższa warstwą gospodarczą. 

Reprezentatywną okolicą wiej- 
skicgo przemysłu chałupniczego 
jest teren Wojewódziwa Krakow- 
skiego. W powiecie myślenickim 
= islnieją ośrodki, jak Sułkowice, 
J gdzie skupionych jest około 400 

kowali. W Makowie rozwinięly 

jest przemysł stolarski oraz ko- 
ronkarstwo, W okolicy Nowego 

Turgu wyrabiają chałupniczo ser- 

daki, kierpce, kożuchy, gonty, 

pod Krakowem słyną z wyrobu 
= rzeżby, pantofle itd. Świątniki 
kłódck. Tyniec z przemysłu cha- 
łupmczego  trykotarsko-dziewar- 
skiego, W Andrychowie przewa- 
mjg szewcy chałupnicy, Kalwaria 

i Farnawu słyną z chałupnictwa 

meblarskiego, Zembrzyce jeszcze 

od napadów talarskich zajmują 
mę HALO. i M toy Aue 
nić jeszcze cały szereg powiatów, 

w których przemysł chułupniczy 
rozwinięty jest b. silnie. 

, W 1934 r. nasilenie nędzy wśród 
ludności Woj. Krakowskiego. na 
skutek kryzysu i kalastrofalnej 
klęski powodzi było ogromne. — 
Zorganizowano wledy za pośred- 


nictwem warsztatów  chałupni- 
czych ludności wiejskiej dorażne 
zaopulrzenie i: h terenów w śru- 


hy i ezęści żci.ene, potrzebne do 
budowy mostów. obuwie, wyroby 
dziane i konfekcję. Wtedy też, ahy 


nieść pomoc chałupnikom, zosła: 
łn założona spółdzielnia pod na- 
zwą „Małopolski Przemysł Cha- 
łupniczy'* w Krakowie. Celem jej 
była działalność handlowo-gospo- 
darcza w ośrodkach przemysłu 
chałupniczego przez ftostarczanie 
wytwórcom tańszego surowca i 
ułatwiania zbylu, powiększanie 
produkcji przez wprowadzenie no. 
wych towarów oraz ulepszanie 
wytwórczości i wprowadzenie jej 
na rynki zagraniczne. Spółdzie|- 
nia rozwijała także działalność 
kulturalno-oświałową, prowadziła 
warsztaty, sklepy, magazyny 'ild. 
Wybitną przeszkodą w wylwór- 
stwie chałupniczym jest prymily- 
wizm i brak słandarlu jegu wy- 
robów. Konieczne jest zaangazowa 
nie do każdego działu sił facho- 
wych, instruktorów, którzy by po- 
uczoli chałupników, oraz kaniecz- 
ne jest posiadania zakładów me- 
chanicznych współpracujących z 
chałupnikami. 
Przed spółdzielniami pracy stoi 


wielkie zadanie ułatwiania i orga- 
nizowania pracy chałupników. — 
W naszej epoce, kiedy mamy juź 
napęd elekiryczny, istnieją agro- 
mne możliwości w przeprowadza- 
niu tej akcji. 

W obecnych zmienionych wa- 
runkach, gdy ze strony Państwa 
robione są poważne wysiłki, aża- 
by zorganizować gospodarcza 
człowieka pracy i uchronić go od 
wyzysku kapilaŃstycznego, cha- 
łupnicy i drobni wylwórcy znaj- 
dują zrozumienie dia swoich po- 
trzeb wśród czynników rządo- 
wych. Między innymi sprawi) cha- 
łupniciwa specjalnie się iniereso- 
wał Min. Przemysłu i Handlu ob. 
Minc. Na jego też zyczenie, pro- 
grain działalności na tym odcinku 
opracował Związek  Rewizyjny 
Spółdzielni. 

W związku z tym powstał cały 
szereg nowych spółdzielni, które 
prowadzą swą działalność obok 
istniejących już dawniej. 

Anna Papier 


Kronika gospodarcza 


W CELU ULEPSZENIA GOSI'0- 
DARKI APROWIZACYJNEJ ulwo 
raono państwowy Fundusz Aptow 
zacyjny. Będzie to rezerwa dla zu: 
patrywania ludności pracwiącej « 
przydziały karikawe, jak rowu 
dla przyszłejj akcji siąwacj, dla pic 
miowania dostaw z tytułu wiadcz: 


"rzeczowych oraz na premio dla ru 


hotników i urzędników. Z lego fun 
dmszu będzie się też pre uuowało do 
stawy trzody chlewnej uraz mileh. 
dla przeróbki na masło. Usiawu plz 
widuje skąd Fundusz będzie czrery 
środki pieniężne i towary, Prze 
skup towarów na wolnym rynku by 
dzie rząd mógł silniej niż dolu 
wpływać na rynek gospodarczy 
gromadzić zapasy, w celu pełnsg 
realizowania norm zavpalrzenia luu 
ności pracującej. Krok len nie ozżua 
cza jednuk dążności Rządu do eli 
minowania wolnego handlu i wy 
nika z konieczności opanowani: 
sylnacji w okresie przejściowym. 

DZIENNE WYDORYCIE WĘGLI 
WZRASTA NADAL. W pierwszej de 
kadzie grudnia wydobyto średnio w 
dniu roboczym 130.499 ton węglu, 
podczas, gdy w listopadzie przecięl- 
na wynosiła 124,572 lony. Najlepszą 
pracą w listopadzie mogą się pochlu 
bić górnicy kopalni „Pawo“, ze Zje- 
dnaczenia Rudzkiego. Wydobywali 
ami średnio dziennie 1329 kg, (gór- 
mik) przy średniej ogólnopolskiej 
955 kg. Na drugim miejscu byli gór- 
nicy kopalni „Ludwik“ (Zjednocze- 
nie Zabrskie) z 1289 kg 
„SPOŚRÓD 47 CUKRUWNI CZYN- 
NYCH obecnie, 14 już ukończyło 
pracę, przerobiwszy całą ilość bura- 
ków cukrowych. Rezem wypruth 
kowano na początek grudnia 133.330 
ton cukru. Ogólem zwieziona do cu- 
krawni 1,250.000 ton buraków cukro- 
wych. Dalsze ilości burhków jeszcze 
wciąż się zwozi. Buraki cukrowe w 
iym roku zawierają mniej cukru, po- 
nieważ lato było wilgolne i chłodne, 
przeto możkrwe jest, że nie uda się 
uzyskać palmej przewidywanej ilośc 
220.000 ton cukru. 

MILIARDOWE OBROTY ROBI 
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPóŁ- 
DZIELNI „SPOŁEM“. W listopadzie 
wynasiły obroty „Społem* 705 
milionów zł. czyli o 104 milionów 
więcej niż w październiku br. Na 


większe obroly w listopadzie miał 
wydział spożywczy — 0U0 miłionów, 
wydział rołny — 75 milionów, wy- 
dział produkeji — 30 milionów zł. 
Zu 8 imiesięcy obroty tej największej 
jednostki gospodarczej w dziedzinie 
wymiany, wynosiły 3 miliardy, 747 
milionów zł. 

ILOŚĆ NOWYCH PAROWOZÓW, 
wytwarzanych w naszych fabrykach 
slale wzrasta. W listopadzie wypro- 
dukowauo 10 parowozów, w grud- 
niu wypuszozonych ma być 12. — 
W przyszłym roku będziemy wyra- 
biali 25 parowozów miesięcznie. Bę- 
dzie ło znacznie więcej niż pezed 
wojną, kiedy mięsięcznie przybywało 
nam 13—15 lokomolyw. 

ODBUDOWA NASZEGO ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO idzie znaczzie 
szybciej niż po r. 1918. W przemyśle 
bawełnianym stan uruchomionych 
wrzecion w październiku br. odpo- 
wiada stanowi uruchumniema w lip- 
cu 1921. Sian uruchomionych kro- 
sien w październiku br. odpowiada 
stanowi z października 1920, i to mi- 
mo bez porównania większego zni- 
szczspia; spowoduwancgo przez osis- 
„inig wojnę w porównaniu z pierwszą 
wojęa światową. Inaczej mówiąa, w 
ciągu niespelna roku przeszliśmy 
drogę, na przejście której po tamtej 
wojnie potrzeba byku 2, względni 3 
lat. Wyniki te zawdzięczamy w pierw 
szym rzędzie temu, że wielki | śred- 
ni przemysł jest poł jednolitym kie- 
rowmiciwem “i że zlikwidowana 
wplywy gospodarcze wielkich kapi- 
talisiów, trustów i karteli oraz ka- 
phału finansowego. 

CENTRALĘ APROWIZACYJNĄ 
URUCHAMIA w Krakowie Cental- 
ny Zarząd .Przeniy słu M4alowego. — 
Zadaniem lej Centrali będzie zaupa- 
trywanie w środki żywności praco- 
wników wszysikich zakładów nale- 
żących do zjednoczeń przemyshi me- 
talowego na ierenie województwa 
krakowskiego. Centrala będzie zaku- 
pywać i rozdwiclać między fabryki 
dla ich pracowników te środki ży- 
wności, których przcownicy ci nie 
otrzymali na swoja kariki provize- 
cyjne. W ten sposóh każdy pracow- 
mik będzie miał zapewnioną pełnę 
realizację swojej kartki aprawiza- 
cyjnej. Canirala taka czynna już jest 
od miesiąca 2a ieranie województwa 
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Ważne dla Fom telów Pariyinytà PPSI 


|| Nakładem Spókdzielni księ- 
garskiej 
„CZYTELNIK“ 
w Krakowie, Rynek Gł. 
wyszła książka 


Dr Bolesława Drobnera 
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„Z teki molch wspomnień" | 
Część IL: i 
„Polityka lo sztuka przewidy- 
sad | 
Cena zł. 50—. Dla Komitetów | 
opust, H 
3 hoinilety Parlyjme iuga za- 
mawiać także przez WIER-PPS 
| w Krakowie. 


śląskiego, gdzie zzadanią wywiązu- 
je się pozylywn!”. 


OGÓLNOPOLSKI ZWIĄZEK ZRZE 
SZEŃ WIKLINIARSKO-KOSZYKAR- 
SKICH utwoczony został w Krako- 
wie. Grupuje on zrzeszenia plamia- 
torów wikkny, przemysłu wikiiniar- 
sko-koszykarskiego, wytwórców ko- 
szykarskich i eksporterów wikliny. 
Przemysł ben zatrudnia okoła 4000 
ludzi, glównie spośsód najbiedniej- 
sze] ludmościwsi i miasteczek. Przed 
wojną eksportowaliżmy 430 wago- 
nów wikliny okorowanej i wyrobów 
koszykarskich zagranicę. Wobec te- 
go, bæ Niemcy wytẹepii niemal 
wszyskich przedsiębiorców, należy 
lon przemysł na nowa zorganizować 
i to jest zodznie wspomnianego 
Związku. Jest to wdzięczne pole 
działania dla spółdzielmi i dla inicju- 
lywy prywatnej, 


W POLSKIM PRZEMYŚLE META- 
LOWYM pracowała w czerwcu 42 
lysiące robotników I prac. imnysł. 
Wartość produkcji w cenach r 1937 
roku wynosiła 7.9 milionów złotych. 
Obecnie pracuje 46.000 melalow- 
ców, a wartość produkcji wynosi 
21.5 miliona przedwojennych złotych 
miesięcznie. Tym samym osiągnigio 
40 proc produkcji przeńwojcnnej, 
przy 46 proc. ilości zatrudnionych, 
których wydajność pracy równa się 
83 proc. przedwojennej wydajności. 


IMPORT TOWARÓW ZAGRANICZ- 
NYCH I WYWÓZ ZAGRANICĘ może 
nastąpić tylko za zezwolonieim Mini- 
siersiwa Żeglugi i Handlu Zagranicz- 
nego. Takie zarządzenie juž mę uka- 
zało. Podkreślić należy, że handel 
zagraniczny u nas nie jest monopo- 
lem pańsiwowym, jak w ZSRR, tył- 
koodbywa się pod kontrolą rządową. 


Z sali sądowej 
W dniu 7 grudnia br. odbyła 
się w Sądzie Grodzkim w Krako- 
wie rozprawa z oskarżenia Julis- 
na Natanka, przewodniczącego 
lady Załogowej Polskich Zakia. 
dów (Gurbuiskich w L.ulwinowie, 
przeciw byłej pracownicy tychża 
zakładów Karolinie Reichert, 

Na rozprawie oskarżona Karo- 
lina Reichert przeprosiła Juliana 
Natanka za wyrządzoną ma 
krzywdę i cofnęła swe zarzuty, 
że był „łamistrejkiem i rozhija. 
czem organizacyjnym“ jako nie- 
prawdziwe, upoważniając go za- 
razem do ogłoszenia w tygodniku 
„Naprzód“ treści powyższego. ©- 
świadczenia. 


Nr. 44 


„NAPRZÓD“ 


Korespondencja z Wybrzeża 


Zamiary i plany UNRR-y 


Na Wybrzeżu bawili angielscy 
dziennikarze pp. Jones, będący 
równocześnie delegalami praso- 


wymi UNRR-y w Polsce. Udziela- 
ją oni chętnie wiadomości i infor. 
macyj na temat działalności 
UNRN-v (po polsku: „Zjednoczo- 
ny Komitet Pomocy Narodnm 
Okupowanym*). Da organizacji 
tej należy obecnie 44 państw, a 
mianowicie: Australia, Brazylia, 
Boliwia, Belgia, Chiny, Czechosło- 
wacja, Columbia, Costa Rica, 
Egipt, Etiopia, Ekwador, Francja, 
Filipiny, Grecja, Gwatemala, Hon- 
duras, Haiti, Indie, Iran, Islandia. 
lrak, Jugosławia, Kanada, Kuba, 
Luksemburg, Liberia, Meksyk, No- 
wa Zelandia, Norwegia, Nikara- 
Aus, Paragwaj, Polska, Peru, Pa- 
nama, Rep. Dominikańska, Salwa- 
dar, Stany Zjednoczone, Płd. Af. 
ryku, Urugwaj, Venezuela, Wielka 
Bryłama, Rosja. O ile chodzi o 
zbieranie potrzebnych funduszy 
w wys. 1%% od swych wpływów 
państwowych pokrywają je pań- 
stwa, klóre nie znajdowały się pod 
okupacją niemiecką. Dary 
UNRR-y są częściowo darowane, 
częściowa zań sprzedawane. Pie- 
niądze, wpływające z tego tytułu 
ud nas, są przelewane na specjal- 
ne konto, do dyspozycji władz 
I NRR-y i w przyszłości będą uży- 
le na dalszą odbudowę Polski 
(odb. szpitali. dróg, fabryk itp.) 
stosownie do decyzji, które w 
swoim czasie zapadnę 


Pomoc, jaką UNRR-a okaże 
Polkcc. będzie się stule zwiększać 
| w początku przyszłego roku a- 
siącnie duże natężenie. Połegać 
ona hędzie nie tylko na dostawie 
środków żywności, artykulów rol- 
niczych, włókienniczych, bydła, 
maszyn itp. ale ponieważ posięp 
u nas przez 6 lat niewoli, z na- 


tury rzeczy został zahamowany, 
tak w technice jak i medyc; 
przyśle UNRRA do Polski prele- 
gentów | adpowiednich instrukto- 
rów, ahyśmy mogli dogonić ńwiat 
w rozwoju postępu. Pp. Jones ro- 
zumieją dobrze, że te ilaści towa- 
rów, jakie oirzymujemy, są dla 
nas prawie, że przysłowiową kro- 


plą w morzu, wobec naszych ol- 
brzymich potrzeb, widzę nasz nie- 
dostatek | głodowanie wielu Iu- 
dzi, ałe zaznaczają. że UNRRA ob- 
sługuje więcej krajów. a środki 
ma dosyć skromne i pomoc, jaka 
okazuje, siłą rzeczy nie może za- 
spokolć wszystkich potrzeb. Mi- 
mo to zapewne wszyscy zdajemy 
sobie sprawę. jak bardzo dla nas 
ma ta pomoc istoine znaczenie. — 
Mamy np. otrzymać około 150 ty- 
siey krów, z częgo I-szy trans- 
port w ilości 5000 sztuk już przy- 


sze transporly koni. Nie trzeba 
podkreślać chyha znaczenia tych 
dostaw przy katastrofalnym u nas 
braku, t hrdla, i koni. 

O ile chodzi o organizację 
UNRR-y w Polsce, to pa podpisa- 
niu umowy z nami 14 września 
br. ma przybyć misia UNRR-y, 
złożona z obywateli kanadyjskich, 
amerykańskich i.angielskich. Szef 
misji, general kanadyjski Drury, 
przebywa już w Warszawie, — 
W skład misji wchodzą eksperci 
z różnych dziedrin, kłórzy mają 
ustalić najniezbędniejsze 
potrzeby w dziale przemysłu, rol- 
nictwa itd. i na podstawie ich ra- 
portów, władze UMRR-y przydzie- 
ią nam towary w odpowiedniej 
ilości i jakości. Towary sprowa: 
dzone rozdzielać będą władze pai- 
skie, W miastach wojewódżkich 
powslają obecnie specjalne Dele- 
gatury Min, Aprowizacji do spraw 


nasze 


UNRR-y. Pomoc UNRR.y, jak 
twierdzą pp, Jones, będzie się z ty- 
godnia na tydzień zwiększać i 
trwać będzie dla Europy do końca 
przyszłego roku. dla Chin ześ do 
1947 r. Możliwe jest jednak, że o 
ile sytuacja będzie lego wymagać, 
pomoc la zostanie przedłużona, na 
co jednak już w obecnej chwili 
nie można liczyć. 

Na marginesie tych informacji 
trzeba zaznaczyć, że troską cale- 
go spoleczeństwa jest to, hy towa- 
ry, które tu na Wybrzeże przycha- 
dzą w ramach dostaw z UNRR-y 
dotarły w stanie nienaruszonym 
tam, gdzie dotrzeć powinny. Trze. 
ba przyznać, że energicznie za- 
brano się do tępiania kradzieży, 
zwiększono straż; zamyka się 
szczelnie wagony tak, że nie spo- 
sób je otworzyć bez wyłamania 
ilp. A był czaa, że kradzieże gro- 
ziły nam kompromilacją. Obecnie 
opanowaliśmy tę plagę powojenną, 
„choć oczywiście nie całkowicie. — 
W każdym razie jest lepiej, M. 3, 


Przekrój życia partyjnego 


Odprawa aktywu Miejskiego 


W dniu 16. XII. 45 r. odbyła się 
odprawa delegatów Komitetów dziel- 
nicowych i fabrycznych wraz z 
przedatawicielami P. P. S. w Urzę- 
dach Państwowych, Samorządowych, 
Zrzeszeniach, Spółdzielniach, Radach 
Zakładowych i Związksch Zawodo- 
wych. 

Zebranie zagaił przewodniczący 
Komiletu Miejskiego low. Czernikow- 
aki, omawiając konieczność utrzymy- 
wania bcisłego kontakiu pomiędzy 
Partią, a jej członkami delegowany- 
mi do władz państwowych i sama- 
rządowych. Podkreślił on konieczność 
ścisłej współprący w terenie pamię- 
dzy członkami Rad Zakładowych, a 
Komitetami fabrycznymi 1 wzmożenia 
nktywności ze względu na palrzebę 
prowadzenia pracy wychowawczej w 
związku ze stale rosnącym stanem 
liezehnym naszej Parlil. 


Tow.. Rejman omówił rolę kamiie- 
łów dzielnicowych i fabrycznych 
zwracając szczególną uwagę na 
wsnółpracę Partili: z organizacjami 
TUR awymi i Sekcia Kobiet. Zwró. 
cit on uwage na ważność życia Świe- 
Micawega. które w okresie zimowym 
winna Być nasławiana na wysokim 
pozłomie Taw Ralshan (Snołem! 
namówił szczegśłowa -ole spółdziel- 
rzości w okresie oheenym | przedsła- 
wit narspektywer razwotn fel ną przy 
szłokć. 

Przewodniczący W. K R. P. P. S. 
Dr. Drobner wygłosił referat a SY- 
imac)! politycznej ! zaspadarczej na 
terenie miasta, podkreklsjąc dnże 
dysproporcje pomiedzy założeniami 
teoretyecznemi a wykonaniem prak- 
tycznym. Szczególnie silnie zaznaczył 
nn konieczność wprowadzenia wiek- 
szej Matel przedstawieleli P P. S. dn 
Samorządów | Władz miejskich ze 
względn na to. że P. P. S. jest na te- 
renie krakowskim nalsilniejsza par- 
ta i jako współodnowiedzłalna za 


był. Ponadto przybyły już pierwi-wyniki obecnej gospodarki musi mieć 


odpowiednich ludzi, klórzy by tą go- 
spodarką mogli kierować, 


Tow. prezes S, A, Różański omówił 
stosunki w sądownictwie, wskarnjąc 
na konieczność wporządkowania wie- 
lu spraw i na olbrzymią ilość pracy 
włożonej przez Stronniotwa Demokr. 
w usprawnienie tego sądownictwa. 
Szczegółowo omówił on wprowadze- 
nie sądów doraźnych, które będą naj- 
lepszą bronią w walce ze spekulacją 
i nadużyciem władzy. 


Poza tym w dyskusji zabierali głos: 
Tow. Ueberall (Urząd Skarbowy) w 
kwestii podatków od wzbogacenia 
się w okresie wojny; Tow. Gołąbo- 
wa w sprawie dotychczasowej pra- 
ey Organizacji Kobiet; Tow. Caerni- 
kowski mówił a lrudnościach Jakie 
napotykają członkowie Parili w wo- 
jewódzkim Urzędzje Samochodowym: 
Tow. Ziemichód przedstawił sprawę 
poglądu mas na współpracę 2 P. P, 
R-em; Tow Stanek omawiał niepo- 
rządk!, panujące przy rozdziale odzie- 
ży U. N. R. R. A.: Tow. Makowicz 
(Rzeżnie Miejska) nmawiał niepo- 
rządki w Urzędzie Miejszkaniowym. 
Tow. Słysz mówił o współpracy z P. 
P. R. na terenie Związków Zawado- 
«ych; Tow. Kuroń amówił stosunki 
w T..Z. P. 

Zebranie zakończył przemówieniem 
Tow. Qzernikowski, reasumując Wy- 
niki abrad. 


Uchwalono naslępujące rezalucje: 


1) „Konferencja Miejskiego Ak- 
tywu P. P. S. stwierdza, że linia 
polityerna Partii uatslona na XXVI 
Kongresie Partii i w uchwałach 
Rady Naczelnej P. P. 3. sbnaawa- 
na przez Woj. Kom. Rob. adpowia- 
da calkowcie naszym poglądom po- 
litycznym i postanawia w dalszym 
ciągu rozbudowywać we wszyst 
kich formach organizację partyjną, 
szczególnie popierać Organizację 
Kobiet P. P. S, Organizacje Mlo- 


dzieży TUR., Organizacja Komite. 
tów partyjnych we wnaystkich fa- 
brykaeh, arzędach, na poczcie, kn- 
lei i w spółdzielniach”, 


2) „Konferencja aktywu P. P, 8, 
odbyta w dniu 16. XII. 45 r. stwier- 
dza, że działalność gospodarcza 
paźstwa jest główną troską max 
ujących, które są świadome te- 
e muszą odbudować kraj wlas- 
pragnę mieć rów. 
že już nigdy władza 
w Polsce nie wyjdzja z rąk demo- 
kratycznych ugrupowań polliycz- 
nych, a przede wszysikim z rąk 
klany robotniczej. 


nież pewność, 


Klasa robotnicza Krakowa do- 
maga się ujęcia w formy prawne 
uspołecznienia przemysłu przez wy- 
danie odpowiednich dhkretów w 
najbliższym czasie, 


Klasa robotnicza Krakowa do- 
maga się zmiany zarządzenia, na 
podstawie którego dyrekcje przed. 
niębiorstw dysponują premiami bez 
uwzględnienia głosu Rad Zmkłado- 
wych. Rady Zakladowe muszą micć 
też gloa decydujący przy nomina- 
tjach dyrektorów przedniębiorntw. 
Narzucenie przez Władze dyrekto- 
rów obcych politycznie masio ro- 
botnierej jest niedemokratycane i 
moni natać", 


Z POWIATU r 


Dnia 15-iego grudnia odbyło się 
Walne Zebranie aktywu Pow. Komi- 
tetu P. P. S. w Krakowie, na kiórym 
bardzo szeroko hyły omawiane spra- 
wy przyszłych wyborów, oraz nasz 
stosunek do innych Partii politycz- 
nych, a szczególnie do Polskiej Par- 
tii Robotniczej. 


Bardzo oływiona dyskusja wywiązu 
ła się na lemat aklywniejszego udzia- 
łu członków Partl w kierunku. umas 
niania sojuszu robotniczo<hłopskie- 
go, orez zwiększenia naszych wjły- 
wów na wal. 


Konferencja uchwaliła rezolucję 
potępiającę organizację repatriacji i 
transportu,  kiórej treść podajziiy 
poniżej: z 


REZOLUCJA 


Zebranye aktywu powialowego ka- 
mifetu P. P. S, w Krakowie w dniu 
15. XII, 45 r, domaga się od władz 
administracyjnych przeprawadzenia 
dledaiwa w sprawie ogłoszonej w 
„Dzienniku Polskim" (ragedii hieża: 
nowskiej I ukarania winnych. Zebra- 
ni potępiają organizację repatulaejl 
rodaków ze wschodu i żądają uspra* 
wnienia transporlu repatriacylnego. 
Trzymiesięczną podróż repatriantów 
2 Brodów do Bieżanowa należy uwa- 
dać za skandal bez precedensu. Ze- 
brani domagają się padanta da pu- 


[blicznej wiadomości wyników śŚledz- 


twa. 
WIELICZKA 


Dnia 25. X]. 1945 r. odbyło się w 
Wieliczce zgromadzenie Kobiet, człon= 
kiń P. P. S. Zgromadzenie zapuł 
tow. Jedynak. Nastęnie tow. Kosiń- 
ska z Krakowa wygłosiła referat a 
celach i zadaniach organizacji kobiet 
P. P. S. Ukansłylnoweł się nowy za- 
rząd, w skład którego weszły: tow. 
ta Wielgusowa Zofia, Bajorkowa 
Marin, Marcinkowa Zofia, Dęhowska 
Zofia į Panuszkowa Józefa. Zebranie 
upkończył przemówieniem tow. Wiel- 
gus, który omówił rolę kabiety w. 40- 
clalitmie. 


—— 


y 


' 
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ideologię dla młodzieży 


Zagadnienic młodzieży i targ o 
nią na łamach różnych pism, bia- 
danie z jednej strony nad jej nis- 
kim poziomem i ultra-optyimistycz- 
ne hipotezy co do jej możliwości 
z drugiej — oto rzeczywislość, któ- 
ra winna ulec całkowitej rewizji. 
Dzień dzisiejszy krzyczy wielkim 
głosem o nadanie wreszcie życiu 
młodzieży lrwałych i zdrowych 
podsiaw, w oparciu o które mogła. 
by ona zacząć twórczą pracę. 

Tragizm naszego położenia leży 
w braku idel, w braku jasno wyty- 
czomych celów, klóre by mogły 
emocjonalnie porwać ię młodzież, 
wzbudzić w niej zapal, pokazać jej 
szersze horyzonly., 


„SZKOŁA „SANACJI* 


Geneżau załamania się ileowości 
u młodzicży mit swe korzenie 
w ogólnej koncepcji polilyczno- 
wychowawczej w sanacji. Sanacja 
pozbawiona suma szerszych hory. 
zonlów myślowych, 
całą treść swej działalności 
te o utrzymanie władzy, nie mogła, 
rzecz proslu, dać młodzieży mie po- 
ża niestruwnynu milami o Pilsud- 
skim, poza męlaymi hasłaini mo 
twowu: 1ym naiezy Huma- 
w Polsce przedwrze- 
siiowej, te źw. imłodziez prorzgdo- 
wy starowa:a sujaniejszy odsetek. 


bozudwaun, |ruusiuw | zdezorienjo 
Mana, guguwna przeróżnego aulo- 
tai. mu razan psychicznymi, 
asydny i mcznujdującj dla siebie 


micjsca w konstruktywnej pracy, 
2 drugiej slruny znsypywana pn- 
ptrowyni palodem haseł w rodea- 
Ju „młodzież lu kwiat narodu”, 
szukalu diog, a nie mając wskazó- 
wek 1 przewauników, czyniła to 
ślepu i bezkrytycznie. Femu stuno- 
wi przypisać uależy taki, że znacz. 
na część tej młudziezy ciążyla ku 
chwylnym basłom taszysłowsko- 
endeckim, które w sposob płytki 
dawały jej możność szybkicgu wy- 
ywania się w antyżydowskich 
ekscesach, kióre pozwalały jej na 
skierowanie nurtu niewyżylej ener 
gii w walkę, za którą nie umiała 
dostrzec przyziemnych cech. 
Sanacja czyniła wszystko, aby 
partiom będącym w opozycji nie 
pozwolić na grupowanie i wycho- 
wywanie młodzieży w myśl swych 
ideologij. Młodzież socjalistyczna 
i posiępowa stanowiła niewątpli- 
wie część znacznie mniejszą, będąc 
szczególnie przez sanację zwalcza- 
ny: ule nie ulega kwestii, że była 
onu najbardziej wartościowym i 
najzdrowszym elemeniem, co nie 
jest rzeczą dziwną, o ile się zwa- 
ży, że opierała się ona na najsze- 
rzej pojętej idei międzynyrodo- 
mego braterstwa robotników I 
w swym rewolucyjnym pode, 
była niezwykle emocjonalna. 
Znaczna jednak część mladzie- 
ży, której życie samu nie kształ“ 
flowało się rewolucyjnie, modzie- 
ży słabej, wychowanej na jalo- 
wym chlebie rodzimej głupoty i 
 kołiunstwa pozostawała w bierno- 
ści, wyżywając się w płytkich roz- 


 rywkach zabawowo-sportowych. 


MŁODZIEŻ WOJENNA 

Wojna przyniosła z sobą otrze- 
świenie i zarazem głęboki kryzys 
niilów rodzimych, wyrażających 
się w zupełnym upadku sanacyj- 
nej „mocarslwowości”, wykaza- 
niu śmieszności wszystkich dekla- 
macji na iemat: „nin oddamy gu- 


zika“ i „za 5 dni będziemy w Ber- 
linie". To głębokie rozczarowanie, 
które przeżył młody chopiec, żoł. 
nierz idący na wojnę z zapałem, 
częstokroć witający ją z ulgą ja- 
ko wyraz tego, że wreszcie jest 
potrzebny, przewróciło na ręty 
cały jego sposób myślenia, prze. 
wróciło jednak w sposób bolesny 
i morderczy. 

Zznaczna część młodzieży, po- 
wróciwszy z wojny, złamana klę- 
ską imperialnych złudzeń, dała 
się ponieść fali wypadków, ogra- 
niczając swą działalność do wul- 
garnej walki a kawałek chleba. 
Karmiona przez 6 lat hitlerowską 
agitacją, klóra wyzyskiwała mo- 
menly zaszczepione przez sanację, 
jak antysemityzm i wrogie, opar 
te na fałszywej propagandzie sta- 
nowiska wobec Rosji Sowieckiej, 
szkolona w różnych hitlerowskich 
„Baudienstach”, nauczona metodą 
oszustwa i kradzieży wywalczać 
sobie każdy dzień życia, tępiała 
i demoralizowała się, nabierając 
poczucia własnej małowartości, 
wiegając hitlerowskim sugestiom 
o wyższości „narodu zwycięzców". 
Oczywiście nie zatraciła ona cał- 
kowicie pntriolygnu;, ograniczał 
się on jedynie do wzdychania za 
przedwojennymi czosami. I nie 
trzebu się łudzić, że duch tej mło- 
dzieży był zawsze duchem oporu. 
Częstokroć imponował jej hitłe- 
rawski „dryl“ i siła, podoba jej 
się brak wszelkiej konlroli nad 
moralną stroną jej życia, 


Drugin  odłamem młodzieży, 
znacznie mnicjszyni, vyła młodzieź 
walcząca w podziemiach konspira- 
cji, w parlyzantkach lub wywie. 
ziona do obozów koncenlracyj- 
nych. Niewątpliwie moment hero* 
izmu u tej młodzieży był momen- 
tem o wielkiej wartości. Nie na- 
leży jednak zapominać, że sama 
walka nie była najlepszą szkołą. 
Przynosiła ona ze subą koniecz. 
ność zabijania, częstokroć koniecz 
ność rabunku dla utrzymania ży- 
cia, przynosiła wreszcie sumo- 
wolę w poczynaniach i otrzas- 
kanie się z nichezpieczeństwem 
śmierci. Jeszcze gorzej przedsla- 
wiała'się syluacja w obozach kon- 
centracyjnych. Młodzi ludzie, ska- 
zani na imorderczą piacę, stykają- 
cy się codziennie z niesłychany- 
mi objawami barbarzyństwa, z 
codziennymi morderstwaini i dep 
taniem godności ludzkiej, spycha- 
ni częsio dla ratowania życia w 
nagminnie panujący w męskich 
obozach homoseksualizm, depra- 
wowali się. Deprawowała ich sa- 
ma obserwacja życia w którym 
silniejszy żył kosziem słabszego, 
gdzie choruhy i upadek sił były 
powodem do wzgurdy. gdzie doni 
publiczny 2 wymalowanymi pro- 
stylulkauń sysiadowai z miejsca- 
mi każni, w których mordowana 
dziennie setki ludzi. W tym świe- 
tle młodzież wytwarzała sobie tra- 
giczmy i opaczny pogląd na życie, 
tracąc wiarę w sprawiedliwość i 
miłosierdzie, kióre ulega sile zbro. 
<A. 


SYTUACJA POWOJENNA. 

Dość tragicznie przedstawiała- 
hy się analiza przeżyć i dzisiejszej 
postawy młodzieży. i nie należy 
przymykać oczu na faki, gdyż 
wszystkie te urazy tkwią jak cie- 
nie w paychice młodzieży obec- 


nej. 
dzież pozhawiona nawet satysfak- 
cji zemsty nad barbarzyństwem, 
zdezorientowana kulisami polity- 
cznych intryg lej walki, której by- 
ła mieświadomym narzędziem, 
szuka dla sieb:2 miejsca w życiu 
wapółczesnej Polski, szuka idei, 
która by była wyrazem jej herciz- 
mu. Mało jest obiektywnych wa- 
runków, klóre by gruntowsły w 
młodzieży to przekonanie, że wal. 
ka Lyła owocna. Codzienne pod 
noszenie się Niemiec, wspomagane 
przez brylyjsko - amerykańskich 
sojuszników, fakt, że zujęcie się 
miodzieżą w Polsce od sirony jej 
potrzch psychicznych nie jest je- 
szcze dostateczne, nie tworzą 
sprzyjających warunxów. 


U ŹRÓDEŁ 4DEI. 


W bezwładzig życiowym miło- 
dzieży tkwiły jednak pewne idea. 
we pierwiastki, które skazane na 
karłowałość w okresie sanircy jne- 
go bytowania, zoalazty, rzecz dzi- 
wna, pełny swój wyraz właśnie w 
parlyzanice i obozach. Młodzież 
nie walczyła o takie czy inne im 
trygi polityczne dowództwa. Trze- 
ba przyznać otwarcie, że niezależ- 
nie od tego, czy znajdowała się 
ona w szeregach A. L. czy A. 
K. walczyła u wolność swojego 
narodu, o inną, sprawiedliwszą 
Polskę. W wałce tej rodziło się 
braterstwo i ono tkwi u padstaw 
ideołogi( młudzieży. W ogniu 
walki inna byla ocena ludzi, inne 
kryleria, ©worzył się ideał czło- 
wicka, mglisty może, jeśli chodzi 
o szczegóły, za lo o silnym kość- 
cu moralnym. Była nim odwaga, 
siła wewnętrzna, czystość poczy- 
nań, ofiarność i poświęcenie: pod- 
stawuwe elemenly  człowieczeń 
stwa. I tylko tego typu człowiek 
mógł wytrwać w tej walce bez 
wieńca, bez chwały i orderów. 
Moment bralerstwa silniej jeszcze 
uwidaczniał się w życiu obozów. 
Równolegle da deprawacji szedł 
nurt poświęcenia dla drugich. Je- 
šli gdzieś można mówić o świę- 
tych za życia, to właśnie w obo- 


Po zakończeniu wojny mło-| zach. Tutaj rodziła się solidarność 


międzynarodowa. Słaly opór wy- 
twarzał jednolity front wszyst- 
kich ludzi bez względu na język, 
jakim się posługiwali. Twarzono 
nielegalne organizacje, szkoły dla 
małoletnich, gdzie w niehczpie- 
czeństwie śmierci uczano ich czy- 
tać i pisać w ojczystej mowie, Tak 
obok gwałtu i przemocy rosła 
człowieczeństwu, dające silę prze- 
Wwania masom mlodzieży w naj- 
slraszliwszych warunkach. I tuaj 
są źródla idei, którą mlodziezy 
naszej podać trzeba, aby wreszcie 
znalazła wyraz dla nurlującej ją 
tęsknoty tworzenia lepszega ży- 
cia, za które walczyła i ginis. 


W socjalizmie zawarte sy wszyst 
kie le pierwiastki, które pozwolą 
wychować ideoowo naszą mło. 
dzież. Ruch nasz mający przeszło 
powickową historię, wyroały z 
szubienice, bohaterstwa i poświę: 
cenia bojowników, przez pół wie- 
ku prowadzący walkę o sprawie 
dliwość i o wolność człowieka pra. 
ty, jest ruchem imogącym przez 
czystość swej ideologii przyciąg- 
nąć ogromną część młodzieży, 
ktorej ządania życiowe pokrywają 
się z jego żądanianu. Młodzieź 
obecna posiada liczne usterki, Na 
skulek jednak wojny dojrzala 
wcześniej, Myśli trzeźwiej. O ule 
jej zapał i młodość związe się 
z rozumem i doświadczeniem suv 
szych, staniemy mig spore- 
czeústwem twórczym. Historia 
uczy nas, że najbardziej twórczy- 
mi były te społeczeństwa, w któ. 
rych młodzież szła ze starszymi 
ramię w ramię. 


Młodzież polska, wbrew przewa- 
żajycej opinii, nie jest iak zdemo* 
ralizowana ani tak hierna, jak się 
to pozornie zdaje. Trzeba tyłku 
rozbić zukrzepłą powłokę nawy- 
ków myślowych i przyzwyczajeń, 
by wyzwolić czysty płomień ma- 
palu. który obejmie młode umy- 
sły i rozówietli drogę ku wielkiej 
przyszłości — ku socjalistycznemu 
braterstwu. 

Zdzisław Wróblewski 


Wybory do Rad Żakładowych 


WYBORY DO KADY ZAKŁADOWEJ 
W POLSKICH ZAKŁADACH GAR- 
BARSKICH. 


W dniu 13. XIL 1944 r. odbyły się 
wybory do lady Zakładowej w Pol- 
skich Zakładach Gurbarskich. Do Ko. 
misji Wyborczej powołano ob. Pają- 
ka, ob. Dudka i ob. Jelonka. Upraw- 
nionych do, glosowania była 241 
osób. Wzięło udział w głosawaniu 
212. llość zgłoszonych kandydatów 
18-1u. Lista został uzgodniona na 
komisję porozumiewawczej PPS i 
PPR, przyczym nazw:ska kandyda- 
1ów były podane bez ukreklenia przy- 
małeżności partyjnej. Ilość kandyde- 
tów P. P. S. 9. Ilość kandydatów P. 
P. R. 9. W wyniku wyborów do Rady 
Zakładowej zostali wybrani następu- 
Jący obyw.: Seidel Michał głosów 171, 
Jelonek Tadeusz głosów 171, Dudek 
Tadeusz głosów 177, Łażyński JAzet 
głosów 167, Porczyk Izydor głosów 
151, Gąsiorek Rudolf głosów 15], Ty- 
ranowski Franciszek głosów 131, 
Piątkowski Józef głosów 132, Fry- 
drych Teofil głosów 77. Wszystkie 9 
mandatów otrzymała P. P. S 


WYBORY DO RADY ZAKŁADOWEJ 
W KOPALNI WĘGLA 
BRZESZCZE—JAW2SZOWICE. 
Dnia 13. XII. 45 r. odbyły się wy- 
bory do Rady Zakładowej na kopai. 
ni węgla „Brzeszcze. Slan załogi w 
dniu wyborów wynosi 2,522. Upraw- 
nionych da głosowania 2.405. Głaso- 
wału 1.507. Ważnych głosów 1.490. 
Wybory udbyły siąę na jedną listę, 
zgłoszoną przez Kolmisję poruzuniie- 
wawczą P, P. S, P. P. R. 5. D. L 
Związku Zawoduwegu trórmkow. Li- 
sta zawierała 56 kandydułów, w tym: 
23 kandydatków z P P. S. 22 kandy- 
datów z P. P, R. 8 kand. Z. Z. G, 3 
kandydatów z S. D.— W wyniku wy- 
borów na ogólną liczbę 28 manda- 
lów, 23 mandaty otrzymała P P. S$, 
3 mandaty Z. Z. G„ i 2 mandaty S. D. 
Największą ilość głosów otrzymał 
low. Nosal Władysław z P. P., S 
(1.053), Wawro Jan z P. P. 5. (1.032) 
i rob. Zachara Aleksander z S D. 

(1013). 
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Klub sportowy spółdzielców 


W dniu 11 b. m. odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie pierwszego Spor- 
towego klubu sportowców, którego 
członkami mogą być wszyscy człon- 
kowie spółdzielni oraz pracownicy 
„Społem“. 

Zehranie zagaił Okrrą. sskrołarz 
Związku Zawodowego Prarowników 
Spółdziciczych ol. Ruszkowski Pa 
wybraniu przewodniczącego i sekre- 
tarze zebrania przystąpiono do od- 
czytania statutu, nad którym wywią 
zała się żywa dyskusja. Statul zo- 
stał przez zebranie przyjęty z znśtrze- 
żeńiem uczynienia w nim pewnych 
poprawek. Z kalei przystąpiono do 
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wyboru honorowego qrezesu, którym 
został wybrany przez aklamację kie- 
rownik Krakowskiego Okręgu „Spo- 
jem" Dyr. H. Balaban, Wybrany tym 
czasowy zarząd z prezesem inż SIa- 
roniem na czele od razu przystąpił 
do organizowania sekcji sportowych: 
piłki nożnej, narciarskiej, łyżwiar- 
skiej, lekkoatletycznej, pływackiej i 
wioślarskiej, siatkówki į koszyków- 
ki, pingpongowej 1 szachowej, oświa- 
towej i chóru 

Na zebraniu organizacyjnym ze- 
brani wykazali duże zainteresowanie 
nowa powstającym klnbem i przyjęli 
fakt jego istnienia z dużą radością. 


Złoto, Srebro 


kupuje, sprzedaje 
pracownia zlofnicza 


MARIAN HILA 
Kraków, Grodzka 29. 


zapewnia najdogodniejsze i najsprawniejsze 
przeprowadzanie wzajemnych rozrachunków. 
Czaki kasowe, przekazy do wszystkich miejscowości 


BEZPŁATNE PRZELEWY 


Czeki kasowe płatne w Urzędach Pocztowych 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. 


Złoto 

ZŁOTE STARE ZĘBY 
kupuje 

"a najwyższych cenach 
Bi-Kol 

KRAKÓW — RYNEK GŁ. 18. 

Przyjmuje wszelkie reperacje. 
Waraatat 

zegarmistrzowako-jubilerski. 


WŁ. FEILGUT 


== 


POLSKIE ZAKŁADY ODZIEŻOWE 


. : TU 
Restauracja Dancing „MAKSIM 
KRAKOW — SŁAWKOWEKA 30 

Zaprasza na wesoły 
rę Wieczór Sylwestrowy i$ 
połączony z całonocną zabawą 
Orkiestra FREDA RELIMA 
= * Swietna kuchnia == 
BPaczątaek o godz. 17 wstąp wolny 


SPÓŁDZIELNIA „PRACY" Z. O. U. 
KRAKOW, RYNEK GŁÓWNY 12 
Telefon 550-04 
wykonuje po cenach najniższych 

UBRANIA 
PŁASZCZE 
KOSTIUMY 
MUNDURY 
CZAPKI 
wojskowe i cywilne 
szybko — solidnie ; 
W sklepie przybory” wojskowe, czapki, skarpely, pończochy, szale. 

Wejście do warsztatu przez sklep 


HIKM* 


Z. ŁOSOWSKA & J. MARNIK- 


Kraków, (Gertrudy 12. 


Tel. N62-14. 
poleca wina gronow'e, owocowe, oraz 
miody i soki pierwszej jakości. 


; 


POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE S. A. 


pod zarządem państwowynt zma 


Kraków — ul. Szczepańska 5. 


Poleca smakoszom dobre dania 
barowe i trunki. 


„UNIWERSUM“ 


ARTYKUŁY ŻELAZNE,„TECHNICZNE, ELEK1ROTECHNICZNE, GO- 
BPODARCZE I BUDOWLANE. 
Sp. x ogr. odp. 


J. LEŚNIEWSKI & JĄSINSKI 


KRAKÓW, ul. WiELOPOLE 20 
== Kupujemy; stare pilniki ao Żelaza — 


wyrabiają skóry podeszwowe, chromy cielęce 
chromy bydlęce zamszowe w najlepszych 
gatunkach j 


Smakosze! 


"Znakomite 
PIWO ŻYWIECKIE 


w niezmienionej dobroci! 


Troska przyrządzenia kolacji odpada. 


F-a K. OGORZAŁY “FAKO WSKaA 22 


na artystycmie udekorowanych półmiskach sma- 
czne przystawkı 
z ryb — dledzi — pazztetu — drobiu — dziczyzny 


GOSPODA „wierzynkiem* 
Kraków, Rynek GI. 16. 
KAZIMIERZ KSIĄZEK === 


doestarcz: 


z własnej pracowni kulinarnej pod kierownictwem artysty 
kuchmiatrza. 


l Lokal siyłowy 
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Popierajmy Produkcję Spółdzielczą 


pracującą w interesie mas robotniczych i chłopskich. 
Kupujmy wyroby z fabryk spółdzielczych „SPOŁEM* 


W województwie krakowskim produkują już od 6 miesięcy następujące fabryki spółdzielcze: 


Społem" Zakłady wytwórcze Pa mughari, 
LL 


w Krakowie, ul. Kącik 18/22. Telefon: 551-02 marmolada. 


“ Wytwórnia cukierków i sokó » m 
wornta CURIEFROW I SOROL produkuje: landryny, mi 
„Ś p 0 le m z w Krakowie, ul. Halicka 11. Telefon: 550-12 sztuczny, Roki owocowe. 


Społem” Wytwórnia makaronu prodnkuje: 12 odmian maka. 
z ranu. 
s w Krakowie, uł. Łokietka 14. Telefon: 567-28 


6 r4 . 44 
zę po ł e m Wytwórnia makaronu produkuje: makaron w różnych 


w Krakowie, ul. Kopernika 8. Telefon: 509.27 tach. 


„Spole m“ Wytwórnia octu spiryfuSOWEŚO produkuje: ocet spirytasowy. 


w Tarnowie, ul. Przemysłowa 5 


5 p ole m“ Wytwórnia octu spirytusowego y sadun urchanienia. 
39 


w Mszanie Dolnej 


wiece zwykłe | 
e. 


[U > . » o i i A 
„Ś D 0 ł em Wytwórnia świec pradukaje: 


w Nowym Sączu, ul. Kochanowskiego 15 


` $ po ł e m“ Młyny iŁuszczarnie Krakowskie 
3 


w Kra!:owie, uł. Wieczy.ła 72. Telefon: 545.95 


„Spolem“ Młyn w Krakowie 


ul. Zabło.ie 25. Telefon: 552-19 


èfezsaejsop 


„Ś D oł a m“ Młyn w Bieńczycach 


k/Krak wa. Telefon; 581.20 


„Społem” upr e Bochni 


is 
6 Młyn Nr 1, 2, 3 
„Ò p ol @ m w Nowym Sączu, 4 Kilińsk ga i i 39, uł. Młyńska 18. 


aue'smo mejd | òzsey Ház 


dyąbu *buuazsd BĄŁW 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 

Ogloszenia na 1 i 2 stronie za 1 mm 1-czpatowy . , ,. - Ogłoszenia na str. 4-szpakt. za 1 wiersz mm . >, a 

W lekście na stronie 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . , . . 14. Drobne ogloszenia za słowo . « - - « « - 1. 
Tłuste za słowa 100 peoc. drożej, Układ iabelaryczny, cylrowy, kolorowy i zuałraeżone 50 proc. drożej. 


Ogloszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyżaze obowiązują ud dma 
Od ogłoszeń długołeminowych Biuro m ogłoszeń rabat siosownie od umow y. — Ogłoszenie zagran. 100% drożej. 


Wydawca W. K. R, P. P. S. w Krakowie — Redaguje Komitet. — Ga dziny urzędowania: Redaktor naczelny — poniedziałki, środy i piątki 
od godz, 11—13. Sekretarz redakcji — poniedziałki, środy, piątki od godz. 9—1] ! wtorki, czwartki i saboty ød gedz. 11—14 
Redakcja i administracja Kraków, pl. Szczepański 9. Tel. 556-53. 
Qdhito czcionkami „Nowej Druxarmi Dziennikowej" — Kraków, Orzeszkowej 7. Tel 5686-63 


